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I. P O K U T A  W  K O ŚC IE L E  PIE R W O T N Y M  — I /I I  W.

1. W stąp

K ościół p o zn a je , c iąg le  n a  now o, d o k ład n ie  sw o ją  n a tu rę  i p rz e n ik a  do­
g łęb n ie  je j  e lem en ty : lu d zk ie  i  bosk ie , w id z ia ln e  i n iew id z ia ln e , s łab e  i n igdy  
n iezn iszcza lne . I  co raz  b a rd z ie j je s t  św iadom y  tego, że  „chociaż n a  sk u tek  
B ożego z rząd zen ia  je s t  św ię ty  i n ien ag a n n y , to  je d n a k  sk ład a  się z członków , 
k tó rzy  m ogą się  ska lać  w in ą  i  d la tego  p o trz e b u ją  ciągłego n a w ra c a n ia  do B o­
g a  o raz  o d n o w ien ia  i  to  n ie  ty lk o  w ew n ę trzn eg o  i osobistego, lecz ta k ż e  zew ­
n ę trzn eg o  i spo łecznego” 1. K ościół z poczuciem  w ie lk ie j odpow iedzia lności, 
od  począ tk u  sw ojego  is tn ien ia , w s łu ch iw a ł się i w y p e łn ia ł Boży n a k a z  poku ty  
z a w a rty  w  n au c z a n iu  C h ry stu sa  głoszącego: „C zas się  w y p e łn ił i b lisk ie  jes t 
K ró les tw o  Boże. N aw raca jc ie  się (P oku tę  czyńcie) i w ie rzc ie  w  E w an g elię” 
(M k 1,15). „T e w ła śn ie  słow a są  ja k b y  szczy tem  i s treszczen iem  całego życia 
ch rześc ijań sk iego . Do K ró le s tw a  C hrystu sow ego  m ożem y w e jść  ty lko  p rzez  n a ­
w ró cen ie  („m etan o ia”), czyli p rzez  w e w n ę trz n ą  p rzem ian ę  całego człow ieka, 
p rzez  k tó rą  zaczyna on  m yśleć, sądzić  i u k ład ać  sw o je  życie p rzepo jony  tą 
św ię to śc ią  i m iłośc ią  B ożą, k tó re  w  p e łn i czasu  zostały  u ja w n io n e  w  S ynu  
(Bożym) i n a m  w  p e łn i u d z ie lo n e” 2. W ie rn i K ościoła p ierw szych  w ieków  czu­
li s ię  p rzy n ag len i w ezw an iem  k ie ro w an y m  p rzez  S yna  Bożego do n aw ró cen ia  
i  Jeg o  p rzy k ład em  poku ty . Ż yli p o n ad to  dz iedz ic tw em  m yśli b ib lijn e j, p rz e ­
n ik n ię te j ak c e n ta m i p o k u tn y m i8 : obok licznych  w ezw ań  ze stro n y  p ro roków  
S ta reg o  T es tam en tu , p am ię ta li, iż  „p o k u ta  ju ż  p rzed  C hry stu sem  u w ażan a  
b y ła  ja k o  'środek osiągn ięc ia  i z a razem  jak o  zn ak  doskonałości i św iętości, co 
p o tw ie rd z a ją  p rzy k ład y : Ju d y ty , D an ie la , A nny  p ro ro k in i i w ie lu  zn ak o m i­
tych  m ężów  i kob ie t, k tó rzy  w  p ostach  i m o d litw ie  dn iem  i nocą  służy li B ogu 
z rad o śc ią  i w ese lem ” 4.

Społeczność K ościo ła  żyła w ezw an iem  do  poku ty , k tó re  rozlegało  się n a  
p rze łom ie  S ta reg o  i N ow ego T estam en tu  w  n a u c z a n iu  J a n a  C hrzcic ie la  i s ta ­
n ow iło  g łów ny  te m a t jego  p rzep o w iad an ia : „N aw róćcie  się, bo b lisk ie  je s t
K ró les tw o  n ieb iesk ie ... W ydajc ie  w ięc  godny  ow oc n aw rócen ia ...” (M t 3,2.8)5.

* R e d a k to re m  b iu le ty n u  je s t ks. B ogusław  N a d o l s k i  T C hr., W arszaw a.
1 P a w e ł  V I, P aen item in i (PPK , t. I, z. 2, 69).
* J . w . (PPK , t. I, z. 2,· 77).
* S. W i t e k ,  S akram en t pojednania , P o zn ań —W arszaw a 1979, 11.
4 P a w e ł  V I, P aen item in i (PPK , t. I, z. 2, 76).
5 P o r. A. S u s k i ,  W ezw an ie  do p o k u ty  w  N o w ym  T estam encie, A K

89(1977) 411, 20—23; S. W i t e k ,  dz. cyt., 11— 12; S. С z e r w  i k,  Z arys d z ie ­
jó w  p o k u tn e j p ra k ty k i K ościoła, w : Sakram en t poku ty . Teologia. L iturgia .
P ism o  św ., K ato w ice  1980, 128.



„W ezw an ie  do p o ku ty  w  kon tek śc ie  zapow iedzianego  sądu , s taw ia  p rzep o ­
w ia d a n ie  J a n a  C hrzcic iela  w  rzęd z ie  p rzep o w iad an ia  p ro rock iego  d p ozw ala  
p rzypuszczać, że zasadniczy  n ac isk  zosta ł położony n a  a sp ek t n aw ró cen ia , k tó ­
re  n ie  m oże sp row adzać  się do pozorów . S tą d  J a n  w y raźn ie  p o s tu lu je  w y d a ­
n ie  ow ocu godnego p o k u ty ” 9. J a n  s ta w ia  poszczególnym  g ru p o m  k o n k re tn e  
w y m ag an ia , o d p ow iada jące  ich sy tu ac ji (Łk 3,10—14), ta k  aby  ich  życie  było 
o d tąd  zgodne z ich p o staw ą  p o k u tn ą  7.

C h ry stu s  P a n  d a je  p rzy k ład  p o k u ty  p rzy jm u jąc  ch rzes t Jan o w y  (Łk 3, 21), 
a  sw o je  n au czan ie  rozpoczyna od tego  sam ego w ezw an ia  do p o k u ty , co J a n a  
C h rzc ic ie la : „N aw raca jc ie  się i w ierzc ie  w  E w an g elię” (M k 1,15). Jezu s  po d ­
ją ł  w ezw an ie  J a n a  C hrzcic ie la  do ża lu  za g rzechy i w ew n ę trzn eg o  n aw ró cen ia , 
a le  u k aza ł je  w  now ych  w y m ia ra c h ; o ile  w ezw an ie  J a n a  było zn ak iem  K ró ­
le s tw a , k tó re  nadchodzi, o ty le  w ezw an ie  Jezu sa  C hrystu sa  s ta w ia  w szystk ich  
w obec K ró les tw a , k tó re  ju ż  p rzyszło  w  Jego  o so b ie 8. W ezw an ie  g rzeszn ików  
do p o k u ty  (naw rócenia) s tan o w i p o d staw o w ą cechę p o słan n ic tw a  Jezu sa  
(Łk 5,32), k tó ry  będąc  S ynem  C złow ieczym  odpuszcza g rzechy  (por. M t 
9,6 itp.).

P o słan n ic tw o  g łoszenia p o k u ty  po leg a jące j n a  n aw ró cen iu  p rzek aza ł J e ­
zus sw oim  uczniom , A postołom , k tó rzy  „w yszli i w zyw ali do n aw ró cen ia -p o - 
k u ty ” (M k 6,12). M isją  A postołów , a  po tem  K ościoła będzie  to , że w  im ię  J e ­
zusa, „w  im ię  Jeg o  głoszone będzie  n aw ró cen ie  i odpuszczen ie  g rzechów  
w szy stk im  n a rodom , począw szy od Je ro zo lim y ” (Ł k 24,47). A posto łow ie  — 
w zorem  sw ojego M istrza  i N auczycie la  — rozpoczynają  dzieło  ew an g e lizac ji 
od  w ezw an ia  do n aw ró cen ia  sk ie ro w an eg o  do Iz ra e la  (Dz 5,31; 20,21) i p o ­
g an  (Dz 11,18; 20,21), a  za tem  do w szystk ich  łudz i (Dz 17,30). B ra m ą  do K ró ­
le s tw a  s ta je  się w ia ra  i n aw ró cen ie  po tw ie rd zo n e  p rzy jęc iem  c h rz tu ; ta k  ja k  
głosi św . P io tr  w  dzień  Z esłan ia  D ucha  Ś w iętego : „N aw róćcie  się... i n ie ch
każdy  z w as  ochrzci się w  im ię  Jezu sa  C h ry stu sa  n a  odpuszczen ie  g rzechów  
w aszych ...” (Dz 2,38). G łoszenie p o k u ty  (naw rócen ia) i odpuszczen ie  grzechów  
s ta ją  się podstaw ow ym i zad an iam i A postołów  i K ościoła w szystk ich  cza­
sów. B osk i Z baw icie l zap ew n ił sw em u K ościołow i w ładzę  „w iązan ia  i ro zw ią ­
zy w a n ia ”, czyli z a trzy m y w an ia  i odpuszczan ia  g rzechów  (M t 18,18 ; J  20,23) *. 
W zyw anie  do n aw ró cen ia  i u w a ln ia n ie  lu d z i od grzechów  p rzez  ich  o d p u ­
szczenie s ta ją  się tre śc ią  p rzep o w iad an ia  D obrej N ow iny  i p ra k ty k i K ościo ła  
„w szystk im  narodom , począw szy od Je ro zo lim y ” (Ł k 24,47) 10.

2. Pokuta w  nauczaniu i praktyce K ościoła 1 i II w ieku
TJ p o d staw  g łoszen ia  n aw ró cen ia , p rzep o w iad an ia  p oku ty  i p ra k ty k i (m. in. 

odpuszczan ia  grzechów ) p ie rw o tn eg o  K ościo ła  tk w iło  g łębokie p rzek o n an ie , że 
dzieło  je d n a n ia  cz łow ieka z B og iem  — dok o n an e  ra z  n a  zaw sze  p rzez  p o ­
śred n ic tw o  C h ry stu sa  — p rzed łu ża  się c iąg le  p rzez  p o słu g iw an ie  K o śc io ła n . 
Sw . P aw e ł pow ie w y raźn ie : „(Bóg) ... p o je d n a ł n a s  ze sobą  p rzez  C h ry stu sa  
i zlec ił n a m  posługę jed n an ia . A lbow iem  w  C hrystu sie  Bóg je d n a ł ze sobą 
św ia t, n ie  poczy tu jąc  ludziom  ich  grzechów , n am  zaś p rzek azu jąc  słow o je d ­
n a n ia ” (2 K o r 5,18 n). P ra k ty k a  p o k u tn a  K ościoła poaposto lsk iego  z n an a  je s t 
n a m  dzis ia j ty lko  w  pew nej części, g łów n ie  z in fo rm ac ji z n a jd u ją c y c h  się 
w  n ie licznych  p ism ach  tego  ok resu . Do ta k ic h  d okum en tów  te j epoki n a ­

6 A.  S u s к  i, dz. cyt., 22.
7 P o r. S. W i t e k ,  dz. cyt., 12.
8 P o r. A. S u s k i ,  dz. cyt., 23.
9 P o r. R. L o r i a , La  P en iten za  n e i secoli, w  : L a  P en iten za . D ottrina . 

Storia . C a techesi e P astorale, T o rino  b.d., 178.
10 P o r. E. C o t h e n e t ,  S a in te té  de  l’E glise e t peches d es C hretiens, w:  

L itu rg ie  e t rem issio n  des peches, R om a 1975, 76.
11 P o r. S. С z e r  w  i к , dz. cy t., 131.



leży zaliczyć: D idache  — N auka D w u n astu  A posto łów ; I L ist do K o ry n tian  
K lem ensa  R zym skiego; L ist P se u d o -B a rn a b y ; L is t Św. Ignacego  A n tio ch eń ­
sk iego; L ist Sw . P o lik a rp a ; P ism a  Św . J u s ty n a ; II L ist K lem ensa  R zym sk ie­
go i „P as te rz” H erm asa .

A. K a t a l o g i  g r z e c h ó w .
W p ism ach  te j epoki o d n a jd u jem y  p raw d z iw e  „k a ta lo g i” grzechów  p o ­

p e łn ian y ch  p rzez  ch rześc ijan . N au k a  D w u n astu  A posto łów  (D idache) p rz e d ­
s taw ia jąc  życie ch rześc ijań sk ie  w  ob raz ie  dw óch  dróg, życia  i śm ierc i, m ów i 
w y raźn ie  o re a ln y m  n iebezp ieczeństw ie  „d rog i śm ie rc i”, k tó re j zn ak iem  są  
grzechy, g rożące  k ażdem u  c h rz e ś c ija n in o w i12. G rzechy  są w ym ien io n e  tu ta j 
w  b ard zo  szerok im  zak res ie : „zabójstw o, cudzołóstw o, pożądliw ość, n ie rząd , 
k radzież , b a łw ochw alstw o , czary, tru c ic ie ls tw o , g rab ież, k rzyw oprzysięstw o , 
o b łuda , dw ulicow ość, podstęp , pycha, złośliw ość, zuchw alstw o , chciw ość, 
sp ro śn a  m ow a, zazdrość, bezczelność, sam o ch w alstw o ” 13. Do pow yższego „k a ­
ta lo g u ” g rzechów  d o dane  są  k a teg o rie  osób, k tó re  p o s tęp u ją  „d rogą  śm ie rc i” : 
„k tó rzy  p rz e ś la d u ją  dobrych , n ien aw id zą  p raw d y , lu b u ją  się  w  k łam stw ie , n ie  
zn a ją  sp raw ied liw eg o  w ynagrodzen ia ..., k tó rzy  n ie  w iedzą , czym  je s t  łag o d ­
ność i c ie rp liw o ść ; ci, k tó rzy  u b ie g a ją  się o m arn o śc i doczesne, u g a n ia ją  się 
za zyskiem , n ie  z n a ją  lito śc i w obec n ieszczęśliw ego, n ie  p o m ag a ją  u tru d z o n e ­
m u, n ie  liczą  się ze S tw órcą , lecz bez sk ru p u łó w  z a b ija ją  n iem o w lę ta  i sp ę ­
d z a ją  p łód , o d w ra c a ją  się od ubogiego, d ręczą  uciśn ionego , b ro n ią  bogaczów , 
a  b iednych  sąd zą  n ie sp raw ied liw ie  — i w  ogóle w sze lk ie  m ożliw e p o p e łn ia ją  
g rzechy” 14.

N ie u lega  w ątp liw ości, iż „k a ta lo g ” w ym ien ionych  g rzechów  je s t w zo ro ­
w an y  n a  te k s ta c h  N ow ego T estam en tu .

K lem ens R zym ski, w  sw oim  „P ie rw szym  L iście  do K o ry n tia n ” 15 w y m ie ­
n ia  g rzechy, k tó re  p o p e łn ili K o ry n tian ie , a  n a  k tó re  są  n a ra ż e n i i in n i: „... T ak  
zrodziły  się w  w as zaw iść i zazdrość, k łó tliw ość  i bun tow niczość, a  po tem  
p rzyszły  spory , w ichrzenia·, w alk i, w reszc ie  n iew ola . N iegodziw cy p o dn ieś li 
rę k ę  n a  lu d z i czcigodnych, zn ies ław ien i n a  pe łn y ch  sław y, g łupcy n a  m ąd ry ch ,

12 N au k a  D w u n astu  A posto łów  (D idache) je s t jed n y m  spośród  p ism  z cza­
sów  aposto lsk ich , k tó re  zaw sze darzono  p o w ażan iem  ró w n y m  księgom  k an o ­
n icznym ; do dziś z a jm u je  ono b a rd zo  szczególne m iejsce  w  życiu K ościoła, 
g łów nie  ze w zg lędu  n a  z a w a rtą  w  n im  bo g a tą  n a u k ę  o życiu ch rześc ijań sk im . 
T o n iew ie lk ie  ro zm ia ram i p ism o, o p raco w an e  z podziw u  godną p ro s to tą , 
s tanow i og rom ną w arto ść  d la  teo log ii i p ra k ty k i K ościoła. „P ism o  to  s ta ­
now i n a js ta rs z y  zn an y  n a m  zb iór u s taw  reg u lu jący ch  ca ło k sz ta łt społeczńego 
życia re lig ijn o -m o ra ln eg o  ja k ie jś  (n ie zn an e j n am  b liżej) gm iny  ch rześc i­
jań sk ie j n a  W schodzie, p raw d o p o d o b n ie  w  S yrii. A n i au to ra , a n i czasu p o ­
w stan ia  tego  zb io ru  n ie  p o tra fim y  d o k ład n ie  określić , co na jw y że j ty lko
stw ierdz ić , że p ism o zredagow ano  w  o k res ie  m iędzy  70 a  150 r. po C h ry ­
stu s ie ; tw o rzo n e  d ługo i pow oli, p rzez  łączen ie  luźnych  frag m en tó w  pocho­
dzących z różnego  czasu, m ie jsca  i w aru n k ó w , zaw ie ra  p a r tie  odzw ie rc ied la ­
jące  n a jb a rd z ie j p ie rw o tn e  fo rm y  ch rześc ijań sk iego  życia kościelnego” 
(M. M i c h a l s k i ,  A n to lo g ia  lite ra tu ry  p a try s tyc zn e j, t. I, W arszaw a  1975, 
10). T a o s ta tn ia  p ra w d a  p o tw ie rd za  się p rzy  an a liz ie  tego  d o k u m en tu  w
aspekc ie  p ra k ty k i p o k u tn e j p rzed s taw io n e j tu ta j  z re sz tą  w  w ielop łaszczyz­
now ym  w ym iarze . N aszą uw agę  za trzy m u jem y  w ięc n a  n iek tó ry ch  p ra k ty ­
k ach  p o k u tnych , znanych  w  K ościele tego okresu .

13 D idache, 5. (T łum . po lsk ie  w : M. M i c h a l s k i ,  A ntologia ... dz. cyt.,
18).

14 J.W., 5. (T łum . po i.: j.w ., 18).
15 I L is t K lem en sa  R zym skiego  do K o ry n tia n  (65 rozdziałów ) należy  do

n a jp ięk n ie jszy ch  pom ników  ch rześc ijań sk ie j s taroży tności. L is t zo sta ł n a p i-



m łodzież n a  starszyznę. P rz e p a d ła  sp raw ied liw ość , zn ik n ą ł pokó j, a  w szy stk o  
d la tego , że z a traco n o  bo jaźń  B ożą, s tłu m io n o  św ia tło  w ia ry , zboczono z d rog i 
p rzy k azań  B oskich , zapom niano  o godności u czn ia  C hrystusow ego  i zaczęto  
żyć w ed łu g  pożąd liw ości w łasn eg o  zepsu tego  serca...” 18. U k azan e  tu  — n a  tle  
b a rd zo  k o n k re tn e j sy tu ac ji życiow ej — ró żn e  ro d z a je  grzechów  z n a jd u ją  sw o­
je  w y tłu m aczen ie  p rzed e  w szy stk im  w  tym , iż „d an o  się uw ieść  n ie sp ra w ie ­
d liw e j i bezbożnej zazdrości, te j sam ej, k tó ra  n iegdyś śm ierć  n a  św ia t sp ro ­
w a d z iła ” 17.

D ru g i L is t K lem en sa  R zym sk iego  u p o m in a ł p o n ad to : „G dy n a to m ia s t n ie  
będz iem y  pe łn ić  w o li P a ń sk ie j, n a leży m y  do tego  K ościoła, o k tó ry m  m ów i 
P ism o : «Dom m ój s ta ł się ja s k in ią  zbójców » (M t 21,13)” 18. K to  p o p e łn ia  
g rzech, te n  „zn iew aża c iało , zn iew aża  ró w n ież  K ościół” 19.

P rzed s taw io n y  pow yżej „k a ta lo g ” grzechów  u zu p e łn ia  św . Ig n acy  A n tio ­
ch eń sk i s tw ie rd zen iem : „G dzie  p a n u je  ro zdźw ięk  i ro zn am ię tn ien ie , ta m  B óg 
n ie  m ieszk a” !0.

B. W y z n a n i e  g r z e c h ó w

W aru n k iem  p o w ro tu  g rzeszn ika  do  B oga je s t  w y zn an ie  grzechów , o k tó ­
ry m  m ó w ią  tek s ty  tego  ok resu . W y d a je  się, iż  w y zn an ie  w in  ja w i się ja k o  
kon ieczność w  św ie tle  n au czan ia  św . J a n a :  „ Jeże li w y zn a jem y  n asze  grzechy. 
Bóg ja k o  w ie rn y  i sp raw ied liw y  odpuści je  n a m  i oczyści n a s  z w sze lk ie j 
n iep raw o śc i” (1 J  1,9).

W  D id ach e  w y zn an ie  g rzechów  u k a z u je  się ja k o  e le m e n t: a) w spó lnych  
m o d litw  o raz : b) n ied z ie ln e j li tu rg ii eu charys tyczne j.
a) W y zn an ie  grzechów  je s t  p rzy g o to w an iem  do w spó lne j m o d litw y  i s tan o w i 
oczyszczenie sum ien ia , z ap ew n ia jąc  w  te n  sposób ow ocność m o d litw ie : „N a 
z e b ra n iu  w y zn aw a j g rzechy sw o je  i n ie  p rzy s tęp u j do m o d litw y  z n ieczystym  
su m ien iem ” 21.
b) W yznan ie  g rzechów  p rzed  E u c h a ry s tią  „w  dzień  P a ń sk i”, w  n iedzie lę , je s t 
— w ed łu g  „N auk i D w u n astu  A posto łów ” — w a ru n k ie m  do sku tecznego  
u czes tn ic tw a  w  sp raw o w an iu  o fia ry  eu ch a ry s ty czn e j : „W  dz ień  zaś P a ń sk i 
g rom adźc ie  się, łam c ie  ch leb  i d z ięk i czyńcie, w yznaw szy  w p ie rw  g rzechy  
sw oje, iżby  czysta  b y ła  o f ia ra  w asza . K to k o lw iek  zaś w a śn i się  z b ra te m  
sw oim , n iech  n ie  uczestn iczy  w  w aszym  zeb ran iu , dopóki się n ie  p o jed n a , ab y  
n ie  sp lam ił w asze j o fiary . M ów i bow iem  P a n : «W k ażdym  m ie jscu  i czasie  
sk ła d a jc ie  m i o fia rę  czystą, ja k o  że k ró l w ie lk i je s tem , a  im ię  m o je  p rzed z iw ­
n e  m iędzy  n a rodam i»  (M l 1,11.14)” 22. W yznan ie  sw oich  g rzechów  s tan o w i za ­
te m  w a ru n e k  w stęp n y  p raw d z iw e j m o d litw y  i ow ocnego u cze s tn ic tw a  w  l i ­

san y  w  zw iązku  ze spo rem  p o w sta ły m  z  końcem  I w iek u  m iędzy  ch rześc i­
ja n a m i w  K oryncie . N ad aw cą  je s t n ie ja k i K lem ens, p raw d o p o d o b n ie  p rz e ­
w odn iczący  w spó lno ty  rzym sk ie j. „R oztropn ie , z um ia rem , a le  i z s iłą  a u to r  
n a w o łu je  K o ry n tian , sk łon ionych  do n iep o słu szeń stw a  p rzez  złośliw ych  p o d ­
żegaczy, do ża lu  i poku ty , do poko ry , u ległości, zgody i jed n o śc i” (J. C z u j ,  
P atrologia , P o zn ań  1954, 37). P o r. ta k ż e : M. M i c h a l s k i ,  A nto log ia ... 
dz. cyt., 11).

18 K l e m e n s  R z y m s k i ,  L ist do K o ryn tia n , 3. (Cyt. za : M. M icha lsk i, 
dz. cyt., 21).

17 J.W., 3. (M. M i c h a l s k i ,  dź. cyt., 21).
18 I I  lis t K lem ensa  R zym skiego, 14. (Cyt. za : M. M i c h a l s k i ,  dz. cyt.,

78).
«  J.W., 14. (J.W., 78).
20 I g n a c y  A n t i o c h e ń s k i ,  L is t do F iladelfian , 8. (Cyt. za : M. M i ­

c h a l s k i ,  dz. cyt., 28).
21 D id ach e  4. (Cyt. za : Μ. M  i c h  a  1 s  к  i, dz. cyt., 18).
22 D idache  14. (Cyt. za : j.w ., 20).



tu rg ii  E u ch ary s tii. O d n o to w an a  tu  p ra k ty k a  p o k u tn a  s tan o w i n ie w ą tp liw ie  
p ie rw o w zó r dzisie jszego  a k tu  poku ty , k tó ry  o b e jm u je  ca łe  zg rom adzen ie  l i ­
tu rg iczn e  i  p rzy g o to w u je  do u d z ia łu  w  E u c h a ry s t i i23. „C złonkow ie n ied z ie l­
nego zg ro m ad zen ia  m a ją  w y zn aw ać  sw e w iny , zw łaszcza p o p e łn ione  p rzeciw  
b ra te rsk ie j m iłości, ab y  u ch y b ien ia  p rzec iw ko  jed n o śc i n ie  p rzyn io sły  u jm y  
«ofierze czystej»  zapow iedz iane j ju ż  p rzez  p ro ro k a  M alach iasza” 24.

C h rze śc ijan in  dob rze  rozum ie , iż „ lep ie j je s t, jeś li cz łow iek  w y zn a je  sw o­
j e  g rzechy , n iż  je ś li z a tw a rd za  sw o je  serce, ta k  ja k  z a tw a rd z a li sw e serce  ci, 
k tó rzy  w zn iec ili b u n t p rzec iw ko  słudze P a ń sk ie m u  M ojżeszow i, a  k tó ry ch  po ­
tę p ie n ie  w szyscy  o g ląd a li” “ . L ist P seu d o -B a rn ab y  w y m ag a  od  uczestn ików  
w sp ó ln e j m o d litw y  p o je d n a n ia  i w y zn an ia  sw oich g rzechów : „ S ta ra j się o  
pokó j je d n a ją c  się  z p rzec iw n ik am i. W yznaj g rzechy  sw oje  i n ie  p rzy s tęp u j 
do  m o d litw y  z  n ieczystym  su m ien iem ” 26. N aw iązu jąc  do D idache (rozdz. 4), 
p o d k reś la  się  w y ra ź n ie  konieczność w spó lno tow ego  i k u ltycznego  w y zn an ia  
grzechów , ty m  w ięce j, że  „n ie  ży jec ie  w y izo low an i, zam k n ięc i w  sobie  sam ych , 
ta k  jak b y śc ie  ju ż  b y li u sp ra w ie d liw ie n i; a le  g rom adźc ie  się, aby  razem  szu­
kać  d o b ra  w spó lnego” 27.

C. W z a j e m n e  p r z e b a c z e n i e - p o j e d n a n i e
P o s taw a  p o k u tn a  m a w y m ia r n ie  ty lk o  w e rty k a ln y : u zn an ie  i w y zn an ie  

sw oich  w in  p rzed  (w obec) B ogiem  ; a le  tak że  w y m ia r  h o ry zo n ta ln y  : p rzeb acze ­
n ie  i p o je d n a n ie  z b r a ć m i28 „N auka  D w u n astu  A posto łów ” (D idache) dom aga 
s ię : „K toko lw iek  zaś w aśn i się z b ra te m  sw oim , n iech  n ie  uczestn iczy  w  w a ­
szym  zeb ran iu , dopók i się  n ie  pojedna·, aby  n ie  sp lam ił w aszej o f ia ry ” (roz. 14). 
P o staw io n e  tu  w y m ag an ie , ja k  ła tw o  zauw ażyć, je s t  echem  n au czan ia  C h ry ­
s tu sa  P a n a  w  „ K azan iu  n a  górze” : „ Jeże li w ięc  p rzyn iesie sz  d a r  sw ój p rzed  
o łta rz  i ta m  w spom nisz , że  b r a t  tw ó j m a coś p rzec iw  tob ie , zostaw  ta m  d a r  
sw ój p rzed  o łta rzem , a  n a jp ie rw  idź i  p o je d n a j się  z b ra te m  sw oim . P o tem  
p rzy jd ź  i d a r  sw ój o f ia ru j” (M t 5,23n). T ek st te n  um ieszcza p ro b lem  jeszcze 
n ie ja k o  „w  ra m a c h ” św ią ty n i Je ro zo lim sk ie j; D idache  zaś p o k azu je  nam , ja k  
szybko z aad ap to w an o  te  słow a do now ej rzeczyw istości, k u ltu  ch rze śc ijań ­
skiego 2e.

P o trzeb a  p o je d n a n ia  z b raćm i, p rzed s taw io n a  w  „N auce D w u n astu  A po­
sto łów ” n a w ią z u je  i do tego  w sk azan ia  Jezu sa , k tó re  zan o to w ał E w an g e lis ta  
M arek : „A k ied y  s ta je c ie  do m odlitw y , p rzebaczcie , je ś li m acie  co p rzec iw  
kom u, ab y  ta k ż e  O jc iec  w asz, k tó ry  je s t w  n ieb ie , p rzebaczy ł w am  w y k ro ­
czen ia  w asze” (M k 11,25). D idache, p rzy p o m in a jąc  n a u k ę  C hry stu sa , p o ­
tw ie rd z a  ty m  sam ym  konieczność p o je d n a n ia  się  pom iędzy  b raćm i — uczest­
n ik a m i li tu rg ii  euch ary s ty czn e j — ja k o  w a ru n e k  o trzy m an ia  Bożego p rz e ­
baczen ia . P o tw ie rd zen iem  tego fa k tu  w  p ra k ty c e  K ościoła było  p rzek azy ­
w a n ie  sob ie  p o ca łu n k u  poko ju , ja k o  zn ak u  w za jem n eg o  p rzeb aczen ia , p rzed  
K o m u n ią  ś w ię tą 30. O m aw iany  te k s t D idache n aw iązu je  zap ew n e  i do sy ­

23 P o r. u w ag i odnośn ie  do  a k tu  p o k u ty  w  a r t . A. N o c e n t ,  L ’a tto  p en i-
ten z ia  le  d e l n u o v o  «Ordo M issae»: sacram en to  o sacram en ta le , w :  II n u o vo
rito  della  M essa. T esto  e com m en to , T o rino  1970, 185—204.

24 S. C z e r  w  i k , W p ro w a d zen ie  do o d n o w io n e j litu rg ii p o k u ty  i p o je d ­
nania , w : S a k ra m e n t poku ty ..., 141.

25 I L is t do  K o ry n tia n  K lem en sa  R zym skiego, 51. (Cyt. za : R. L o r i a ,  
L a  P en itenza ..., 184).

26 L is t P seu d o -B a rn ab y , 19. (Cyt. za : j.w ., 184).
27 J.w ., 4. (Cyt. za : j.w . 184).
28 P o r. W. R o r d o r f , L a  rem iss io n  d es p ech es se lon  la D idache, w  : L i­

tu rg ie  e t re m iss io n  des peches, R o m a 1975, 230.
22 J.w ., 231.
20 P o r. np . Ju s ty n a  A polog ię  I, 65



tu ac ji p rzed s taw io n e j p rzez  św . P aw ia  w  I K o r 11,27 n : p rzy jm o w ać  C iało 
C h ry stu sa  „godn ie” znaczy „k o m u n ik o w ać” — p rzy jm ow ać  K o m u n ię  św. 
z n a leżn y m  szacunk iem  (respek tem ) w zg lędem  sw oich brac i, k tó rzy  tw o rzą  
tak że  C iało M istyczne C h ry stu sa  31.

D. W z a j e m n e  u p o m n i e n i e
W  św iadom ości K ościoła p ie rw o tn eg o  is tn ia ło  p rzek o n an ie  o c h a ra k te rz e  

społecznym  pokuty . N a w szystk ich  w ie rn y ch  spoczyw a obow iązek  w z a je m ­
nego n ap o m in an ia  i dopom agan ia  w w ysiłku  n aw ró cen ia : „U p o m in a jc ie  się 
zaś w za jem n ie  n ie  z gniew em , lecz spoko jn ie , tak , ja k  to  m ac ie  w  E w a n ­
gelii. Z ta k im  n a to m ias t, k tó ry  zaw in ił w obec b liźniego, n iech  n ik t  n ie  ro z ­
m aw ia  a n i się w  ogóle do n iego  n ie  odzyw a, dopóki ów n ie  zaczn ie  czynić 
p o k u ty ” (D idache 15). W zajem ne  n a p o m in a n ie  m oże w ięc p osunąć  się  — 
w  ra z ie  po trzeby  — n a w e t do ze rw a n ia  w ięzi z g rzeszn ik iem , ta k  ab y  
sk łon ić  go do n aw ró cen ia , do po d jęc ia  pokuty .

K ościół poaposto lsk i by ł p rzek o n an y  o w spó lno tow ej odpow iedzia lności 
za  zb aw ien ie ; s tą d  c h a ra k te r  spo łeczny  „p rzeb ieg u ” p o ku ty  i n aw ró cen ia : 
„P o m ag a jm y  sob ie  p rzy  tym  w zajem n ie , s ta ra ją c  się  słabszych  po d c iąg n ąć  
w  dob rym , żebyśm y w szyscy (dostąp ili zbaw ien ia . N iech je d e n  d rug iego  n a ­
w raca , je d e n  d rug iego  upom ina.... B ądźm y  w szyscy jed n e j m yśli i w spó lnym i 
siłam i zab ieg a jm y  o życie” 32. Za tego  ro d za ju  pom oc je d n i w in n i być 
w dzięczn i d ru g im : „N ie b ie rzm y  za· złe i n ie  o b u rza jm y  się, m y n ie ­
m ądrzy , jeś li n a s  k to ś up o m in a  i zw raca  ze złej d rog i n a  d rogę  sp ra w ie d li­
w ości” 33.

E. J a ł m u ż n a  — p o s t  — m o d l i t w a
O d sam ego C h ry stu sa  P a n a  K ościół n auczy ł się „p o z a sa k ra m e n ta ln e j” 

d rog i zadośćuczyn ien ia  za g rzechy : ja łm u żn y , postu  i m o d litw y  (por. M t 
6,1—18). „N auka  D w u n astu  A posto łów ” zachęca  do ho jnośc i w  d aw an iu  
ja łm u ż n y : „N ie m iej rą k  w y ciąg n ię ty ch  do b ran ia , a  skurczonych  do d a w a ­
n ia . Je ś liś  coś za ro b ił p ra c ą  rą k  sw oich, d a j z tego n a  od k u p ien ie  za  grzechy  
sw oje. N ie ociągaj się z d aw an iem  a n i  d a jąc  n ie  n a rz e k a j, zobaczysz b o ­
w iem , ja k  h o jn ą  za to  o trzym asz  n ag ro d ę ” (D idache 4). Z aleca  się też  post 
i m o d litw ę  o strzega jąc , by  „posty  w asze  n ie  p rzy p ad a ły  razem  z o b łu d n i­
k a m i” i by : „n ie  m ód lc ie  s ię  też  ja k  ob łudn icy , lecz ja k  P a n  ro zk aza ł w  
E w an g elii sw o je j” (D idache 8). A u to r tzw . D rugiego  L istu  K lem en sa  R zym ­
sk iego u zn a je  ja łm u żn ę  za n a jw a ż n ie jsz ą  pośród  trzech  w ym ien ionych  p ra k ­
ty k  p o k u tn y ch : „ Je ś li zaś chodzi o sposób p o k u to w an ia , to  d o sk o n a łą  rzeczą 
je s t ja łm u ż n a ; p o st lepszy je s t od m odlitw y , a le  ja łm u żn a  p rzew yższa  za ­
rów n o  jedno , ja k  d rugie . M iłość p o k ry w a  m nóstw o  g rzechów  (1 P  4,8), 
m o d litw a  zaś, je ś li p ły n ie  z g łęb i szczerego serca, w y b aw ia  od śm ierci. 
Szczęśliw y jed n ak , k to  p ra k ty k u je  to, co doskonałe , bow iem  ja łm u ż n a  z d e j­
m u je  tak że  c iężar g rzechu” 34.

W  „L iśc ie” tzw . P seu d o -B a rn ab y  m ożna się „doszukać” za lecen ia  czyn ie - 
n ia -p ra k ty k o w a n ia  postu  zam ia s t „d o d aw an ia  g rzechu  do g rzech u ” : „...m iejcie  
się  n a  baczności i n ie  n a ś la d u jc ie  tych , co d o d a jąc  g rzech  do g rzechu  p o ­
w ia d a ją , że przecież  ich p rzy m ie rze  je s t naszym  p rzym ierzem . B ez w ą tp ie ­
n ia  je s t  ono naszym , lecz on i je  u tra c il i  ra z  n a  zaw sze, choć M ojżesz m ia ł 
je  ju ż  w  ręku . O pow iada bow iem  P ism o : «I pościł M ojżesz n a  górze c z te r­

31 A p ropos te j kw estii po r. W. R o r d o r f ,  L a rem ission ..., 231.
32 II  L is t K lem en sa  R zym skiego, 17. (Cyt, za : M. M i c h a l s k i ,  dz. cyt.,

78).
33 J.W., 19. (Cyt. za : j.w ., 79).
34 J.w ., 16. (Cyt. za: j.w ., 78).



dzieści d n i i cz te rdzieśc i nocy, a p o tem  o trzy m ał tab lic e  k am ienne , n a  k tó ­
rych  P a n  w łasn o ręczn ie  ow o p rzy m ie rze  w yp isa ł»” (roz. 4). P o st m a  m ieć 
fo rm ę  w sk a z a n ą  p rzez  p ro ro k a  Iza ja sza  (58,6 n) : „O to post p rzeze  m n ie  
w ybrany , m ów i P a n : ze rw ij w szelk ie  w ięzy  n iep raw ośc i, rozp lącz s id ła  w y ­
m uszonych  u k ład ó w , w ypuść  uc iśn ionych  n a  w olność i podrzy j n ie sp ra w ie -  
w ied liw e  k o n tra k ty . U łam  g łodnem u ch leb a  sw ego, a nag iego  przyodzie j. 
B ezdom nych p rzy jm ij w  dom  sw ój, n a  niższego n ie  p a trz  z góry, od  k re w ­
nych sw ych się n ie  o d w ra c a j” (roz. 3 ) 3S. P o w o łan ie  się n a  bardzo  o d pow iedn i 
f rag m en t P ism a  św . u k azy w ał całe bogactw o m ożliw ości czyn ien ia  poku ty .

F. K o n i e c z n o ś ć  p o k u t y
W iara  i p rzek o n an ie  K ościoła p ierw szych  w ieków  w idoczna je s t w  n a ­

w o ływ an iu  do czyn ien ia  pokuty . D idache ra d z i w szystk im  u czestn ikom  
E ucharystii, ab y  byli św ię tym i, gdy b io rą  u d z ia ł w  K om un ii św. Je ś li je s t 
inaczej, p o w in n i czynić p o k u tę : „K to  św ię ty , n iech  p rzy s tąp i, a  k to  n ie  
św ięty , n iech  czyn i p o k u tę  — m a ra n  a th a , a m e n ” (roz. 10). W ydaje  się, że 
trz eb a  to w sk azan ie  odczytyw ać w  d u ch u  I K o r l l , 2 7 n :  „D latego  też k to  
spożyw a ch leb  łu b  p ije  k ie lich  P a ń sk i n iegodn ie , w in n y  będzie  C ia ła  i K rw i 
P ań sk ie j. N iech p rze to  cz łow iek  baczy  n a  s ieb ie  sam ego, spożyw ając  ten  
chleb  i p iją c  z tego  k ie licha . K to  bow iem  spożyw a i p ije  n ie  zw aża jąc  n a  
C iało P ań sk ie , w y ro k  sobie spożyw a i p ije ”. K o n tek st m o d litw y  n a d a je  
za lecen iu  D idache p ew ien  a sp ek t eschato log iczny : „N iech p rzy jd z ie  Ł aska , 
a  p rzem in ie  te n  św ia t H o san n a  B ogu D aw id o w em u ”. K onieczność p o k u ty  od­
n a jd u je m y  ró w n ież  w  w ezw an iu  do w za jem nego  n ap o m in an ia  się aż  do m o­
m en tu , gdy g rzeszn ik  „n ie  zaczn ie  czynić p o k u ty ” (D idache, roz. 15). K lem ens 
R zym ski w  „P ie rw szy m  L iście do K o ry n tia n ” w y raża  p rzek o n an ie  ów czesne­
go K ościo ła o B ożym  m iło s ie rd z iu  i m ożliw ości p o k u to w an ia : „O to co g łosi­
ły u sta  P a ń sk ie  : w szystk im  użycza O n w  m iło s ie rd z iu  sw ym  m ożliw ości p o k u ­
to w an ia  i ta k  podnosi ich n a  d u ch u  w szechm ocną  w o lą  sw o ją” (roz. 8) ; „ J a k  
da leko  sięgam y m yślą  w stecz, s tw ierdz im y , że po  w szystk ie  w iek i, z poko le ­
n ia  n a  p o k o len ie  P a n  d aw a ł m ożność p o k u to w an ia  każdem u, k to  ty lko  szcze­
rze  p ra g n ą ł się n aw ró c ić” (roz. 7). U zasad n ien iem  tak ie j p ostaw y  je s t h is to ria  
zb aw ien ia ; „p rzyw iedźm y  sob ie  n a  pam ięć  — m ów i a u to r  — k rew  C hrystu sa , 
ta k  d ro g ą  Jego  B ogu i O jcu, tę  k rew , k tó ra  p rz e la n a  d la  naszego zb aw ien ia  
p rzy n io sła  ca łem u  św ia tu  łaskę  p o k u ty ” (roz. 7). Do p o d jęc ia  p o k u ty  w zyw ał 
Noe i „ocaleli ci, k tó rzy  go p o słu ch a li” (roz. 7) ; „ Jonasz  groził zag ład ą  N in i- 
w itom , a le  gdy  zaczęli poku tow ać za sw e grzechy , zdołali b łag an iem  p rz e ­
jed n ać  B oga i dostąp ić  zbaw ien ia ...” (roz. 7); „P o k u tę  g łosili tak że  słudzy  ła ­
ski Bożej n a tc h n ie n i p rzez  D ucha S w .” (roz. 8). K lem ens R zym ski p rzy p o m i­
na, że do p o k u ty  w zyw ał „w p ro st sam  S tw órca  W szechrzeczy, k tó ry  n ie  chce 
śm ierc i g rzeszn ika , a le  aby  w y stęp n y  zaw ró c ił się ze sw ej d rog i i żył” (Ez 
33,11), o raz  zap ew n ia jąc , iż w ybaczy  g rzeszn ikom  n a jw ięk sze  n a w e t w ystępk i, 
ta k  że „choćby w asze  grzechy były  ja k  szk a rła t, ja k  śn ieg  w y b ie la ją ” (Iz 1,18). 
K lem ens R zym sk i w  u zasad n ien iu  sw oich ra c ji  pow o łu je  się n a  n a jb a rd z ie j 
w ym ow ne tek s ty  P ism a  św iętego. W  ta k im  d u ch u  p rzek o n u je  sp raw ców  b u n ­
tu  w  K oryncie , iż po w in n i upaść  do nóg M istrza , p rosząc  Go ze łzam i, ab y  
okazał ła sk ę  p o je d n a n ia  się z N im  i p rzy w ró c ił w szystk im  m iłość b ra te rsk ą  
(roz. 48). P rz y z n a ją c  się do w iny , m a ją  tak że  poddać  się w ładzy  p rezb ite ró w  
oraz  p rzy jąć  na ło żo n ą  przez  n ich  poku tę , k tó ra  um ożliw i im  p o w ró t do  je d ­
ności·. „W y p rze to , k tó rzy  przyczyn iliśc ie  się  do  p o w stan ia  b u n tu , podpo ­
rząd k u jc ie  się p rezb ite ro m  i p rzy jm ijc ie  k a rę  d la  poku ty , zg in a jąc  k o lan a  
w aszego se rc a ” (roz. 5 7 )se. K lem ens m ów i za tem  w y raźn ie  o  pokucie  i o k a ­
rze, k tó rą  „b u n to w n icy ” m uszą  p rzy jąć  od h ie ra rc h ii;  p o zosta je  jed n ak ż e  n ie -

55 C y tow ane za : Μ. M i c h  a  1 s к  i, dz. cyt., 30.
88 C y tow ane  za : R. L o r  i a, La P enitenza ..., 185.



o k re ś lo n a  fo rm a  —  k sz ta łt ta k ie j p o k u ty , k tó ra  is tn ia ła  i z ap ew n e  z aw ie ra ła  
e le m e n t k u ltyczny  i w sp ó ln o to w y 37. A u to r „P ierw szego  L is tu  do K o ry n tia n ’̂  
w y raża  p rzek o n an ie , iż to , co n ap isa ł, je s t  n a u k ą  Bożą i d la tego  o s trzeg a : 
„G dyby zaś k to ś n ie  posłuchał tego, co B óg p rzez  n a s  m ów i, n iech że  w ie , iż  
dopuszcza  się g rzechu  i n a  w ie lk ie  n a ra ż a  się  n iebezp ieczeństw o , m y w  
k ażd y m  ra z ie  za  jego  g rzech  o d pow iadać  n ie  będziem y” (roz. 59).

W ezw an ie  do p o ku ty  zn a jd u jem y  w  lis ta ch  św . Ignacego  A n tio cheńsk iego , 
k tó ry  z w ia rą  p rzek o n u je , iż to  w ła śn ie  p o k u ta  um ożliw ia  p o w ró t do B o­
ga : „G dzie  p a n u je  rozdźw ięk  i ro zn am ię tn ien ie , ta m  Bóg n ie  m ieszka . N ie­
m n ie j w szak że  ty m  w szystk im , k tó rzy  p o k u tu ją , P a n  p rzebacza , je ś li w ra c a ją  
do jed n o śc i z B ogiem  i łączności z b isk u p em ” 38; „R ozum ną je s t  rzeczą  czu­
w ać  i pók i m am y czas, czynić p oku tę , ab y  w rócić  do B oga” 39. P o k u ta  o zn a­
cza p o w ró t do jed n o śc i z  B og iem  i z K ościo łem  i je s t  życiem  z C h ry s tu sem : 
„C i z w as, k tó rzy  n a leżą  do B oga i Jezu sa  C hrystu sa , s to ją  p rzy  b iskup ie , 
in n i zaś p o k u tu ją  i p o w raca ją  do K ościoła, by k iedyś tak że  do B oga na leżeć  
o raz  żyć życiem  Jezu sa  C h ry stu sa” 40.

N a konieczność p o ku ty  w sk azu je  św . P o lik a rp  w  liście  do K ościo ła  w  F i-  
łipp i, u b o lew a ją c  n a d  g rzechem  pew nego  k ap łan a , k tó ry  w ra z  z żoną,, z  ch c i­
w ości p o p ad ł w  g rzech  b a łw o ch w a ls tw a  i ta k  zn a laz ł się w śró d  ch o ry ch  i b łą ­
dzących. P o k u ta  s tan o w i w  ta k ie j sy tu a c ji d rogę  do  u leczen ia  i do jśc ia  do  
jednośc i z K ościo łem : „B racia , b a rd zo  się  sm ucę z jego  pow odu  i z pow odu  
jeg o  żony. O by P a n  d a ł im  p ra w d z iw ą  pokutę ... n ie  u w aża jc ie  ich  je d n a k  za 
n iep rzy jac ió ł, lecz ja k  ch o re  i b łąd zące  członki p rzyw o ła jc ie , ab y śc ie  zb aw ili 
ca łe  w asze  cia ło” 41.

W  n iew ie lk im  p iśm ie  zn an y m  pod  n azw ą  „D rugiego L is tu  K lem en sa  do 
K o ry n tia n ” 42, w ezw an ie  do p o k u ty  je s t  p rzy n ag la jący m  apelem , ab y  p rzy jąć  
— p ó k i czas — m ożliw ość p o k u to w an ia  d a n ą  p rzez  m iło s ie rnego  B oga, p o n ie ­
w aż  is tn ie je  ona  ty lko  do chw ili śm ie rc i: „... pók i w  ciele ży jem y  n a  tym  
św iecie , m ożem y żałow ać i p o k u to w ać  z całego se rca  za w sze lk ie  zło, jak ieśm y  
po p e łn ili, i o trzym ać  od P a n a  zb aw ien ie , zaw sze bow iem  jeszcze  m am y  czas 
n a  p o p ra w ę ; gdy je d n a k  opuścim y te n  św ia t, w te d y  ju ż  a n i p o k u ta , a n i p o ­
p ra w a  n ie  b ędz ie  w ięcej m ożliw a” 43. B rac ia , k o rzy s ta jm y  z tego, że  m am y  
jeszcze sposobność do p o k u ty ; pók i czas, n aw ró ćm y  się do B oga, k tó ry  n a s  
p o w o ła ł i w  te j chw ili jeszcze gotów  je s t  n as  p rzy jąć ...” 44. „C ałym  te d y  s e r ­
cem  p o k u tu jm y , aby  n ik t  z n a s  n ie  zg in ą ł” 45. „ Ja k o  zap ła tę  d a jc ie  m i, p roszę, 
u s iln e  s ta ra n ie  o zb aw ien ie  i żyw ot w ieczny” 4e.

G. O d p u s z c z e n i e  g r z e c h ó w
D okum en ty  K ościoła p ie rw szy ch  w iek ó w  p rzek azu ją  n a m  ró żn e  e lem en ty  

p o k u tn e j p ra k ty k i ob rzędow ej o raz  w ia rę  K ościo ła  w  ty m  w zględzie . O bok 
w ym ien io n y ch  ju ż  sp raw  m ów i się tak że  o sk u tk u  p o k u ty  „N au k a  D w u n astu  
A posto łów ” (D idache) w sp o m in a  o „o dpuszczan iu” i „n ieo d p u szczan iu ” g rze­

37 T am że , 185.
38 Sw . I g n a c y  A n t i o c h e ń s k i ,  L  is t do F iladelfian , 8 (Cyt. za : 

M. M i c h a l s k i ,  dz. cyt., 28.
39 J.w ., L ist do S m y rn e ń c zy k ó w ,  9. (Cyt. za : M. M i c h a l s k i ,  j.w . 27).
40 J.w ., 3. (Cyt. za : j.w ., 27).
41 Sw . P o l i k a r p ,  L is t do F ilip ian , 11. (Cyt. za: M. R i g h e t t i ,  S toria  

liturg ica , t. IV, 182).
42 P o r. M. M i с h  a  1 s к  i, dz. cyt., 73n.
43 II  L is t K lem ensa... dz. cyt., 8. (Cyt. za: M. M i c h a l s k i ,  dz. cyt., 77).
44 J.w ., 16. (Cyt. za: j.w . 78).
45 J.w ., 17. (Cyt. za : j.w . 78).
43 J.w ., 19. (Cyt. za : j.w . 79).



ch ó w ; n a w ią z u ją c  do  bard zo  s ta re j tra d y c ji ż y d o w sk ie j17, uw aża, że n ie  n a ­
leży k ry ty k o w ać  a n i sądzić  p ro ro k a  p rzem aw ia jąceg o  w  ekstaz ie , „pon iew aż 
k ażdy  in n y  g rzech  b ędz ie  odpuszczony, ty lko  te n  odpuszczony n ie  będzie” 
(roz. 11). O odpuszczen iu  g rzechów  m ów i się  ró w n ież  w  D idache  cy tu jąc  
m od litw ę  „O jcze n a sz” i za leca jąc  p o w ta rzan ie  te j m o d litw y  trzy  razy  dz ien ­
n ie  (roz. 8). D aw an ie  ja łm u żn y  m a n a  celu  „o d k u p ien ie  za grzechy  sw o je” — 
u zu p e łn ia  „N au k a  D w u n astu  A posto łów ” (roz. 4).

„ L is t P se u d o -B a rn a b y ” poucza, że  odpuszczen ie  g rzechów  p ro w ad z i do  
now ości życia : „O trzym aw szy  je d n a k  odpuszczen ie  grzechów  i złożyw szy n a ­
dzie ję  w  im ien iu  P ań sk im , zosta liśm y  odnow ien i, n ie ja k o  p o w tó rn ie  s tw o rze ­
n i;  o d tąd  w  se rcach  naszych  Bóg m ieszka  rzeczyw iście. J a k ?  P rzez  słow o 
w ia ry  i o b ie tn ice  sw oje , i sw o je  m ą d re  p rzy k azan ia , i za lecen ia  sw ej n au k i. 
(...) O to św ią ty n ia  duchow a, w zn iesiona  Panu .... P a m ię ta j o d n iu  sądu... p r a ­
c u ją c  ręk o m a  n a  odpuszczen ie  grzechów  sw oich ...” 48.

H. P r a k t y k a  p o k u t y  a  z b a w i e n i e
W ielk i ap o lo g e ta  ch rześc ijań s tw a , św . Ju s ty n , p o d e jm u je  p ro b lem  c h a ra k ­

te ry styczny  d la  K ościoła końca  II w ieku . T w ie rd z i m ianow icie , iż ci w szyscy 
ch rześc ijan ie , k tó rzy  z jak ieg o k o lw iek  pow odu  w ra c a ją  do sw ego d aw nego  ży­
c ia  pogańsk iego  i w y p ie ra ją  się C h rystu sa , to  — je ś li n ie  b ęd ą  p o k u t o w a ć ,  
n ie  okażą  sk ru ch y  i się n ie  n aw ró cą  — n ie  m a ją  żad n e j n ad z ie i n a  zb aw ie ­
n ie : „Bóg w  sw o je j dobroci i m iłości... u w aża  g rzeszn ik a  za sp raw ied liw eg o  
i n iew innego , jeże li ża łow ał za sw e w iny , lecz k to  z pobożności i sp ra w ie d li­
w ości p rzech o d z i do bezbożności i n ie sp raw ied liw o śc i, je s t  bezbożn ik iem  
i g rzeszn ik iem , w ed łu g  tego, co pow iedzia ł Je z u s : «W sy tu ac ji, w  k tó re j w as  
zn a jd ę  (zastanę), z tego  w a s  osądzę»” 4i.

Sw . Ju s ty n  n ie  p o d a je  żadne j d o k ład n e j po stac i (ksz ta łtu ) p o k u ty  a n i cza­
su  p rzeb aczen ia  w in , m a  być je d n a k ż e  sk ru c h a  i  ża l za grzechy , a  B óg p rz y j­
m ie  zaw sze  g rzeszn ik a  do sw oje j m iło ś c i50. D ok u m en tem  o k resu  p oaposto l- 
skiego, k tó ry  w y w a rł decydu jący  w p ły w  n a  p ra k ty k ę  p o k u tn ą  K ościo ła  p ie rw ­
szych w ieków , je s t  „ P a s te rz ” H erm asa . D zieło to, n ap is a n e  około  połow y 
I I  w iek u  p rzez  H erm asa , k tó ry  m ia ł być podobno  b ra te m  p ap ież a  P iu sa  I, 
sk ład a  się z 5 „W iz ji”, 12 „P rzy k azań ” i 10 „O brazów  sym bolicznych” (Podo­
b ieństw )· —  i z aw ie ra  bard zo  w ie le  d an y ch  o życiu ch rze śc ijań sk im  tych  cza­
sów ; s tan o w i d la  K ościo ła  dz is ia j cenne  św iad ec tw o  d u ch a  i p ra k ty k i p o k u ­
ty  M.

Z asadn iczym  celem  tego  dzie ła  je s t w ezw an ie  g rzeszn ików  do n aw ró ce ­
n ia  i po k u ty , u zasad n io n e  g rożącym i u tra p ie n ia m i, zb liża jący m  się  końcem  
św ia ta  i p o now nym  p rzy jśc iem  C hrystu sa . W  początkow ej części tego  dzie ła  
H e rm as  poucza  o B ożym  m iło s ie rdz iu  i p rzeb aczen iu  g rzechów : „A le m ódl 
się do B oga, a  u leczy  cię z grzechów  tw oich , i  n ie  ty lko  c ieb ie  uleczy, a le  tak że  
cały  tw ó j dom  i w szy stk ich  w  ogóle «św iętych»" 52. „W ie lk ie  je s t m iło s ie rd z ie  
P a n a  i d la tego  u lito w a ł się O n n a d  to b ą  i ca ły m  tw y m  dom em : doda  Ci sił 
i u tw ie rd z i c ię  w  ch w ale  sw o je j” 5S. W aru n k iem  Bożego zm iło w an ia  je s t po ­
k u ta :  „(...) n ie  p rze s taw a j u p om inać  sw ych  dziec i, w iadom o  m i bow iem , że

47 P o r. W. R o r d o r f ,  L a  rem ission ..., 226.
48 L is t P seu d o -B a rn ab y , 16. (Cyt. za : Μ. M  i c h  a  1 s к i, dz. cyt., 32).
40 C y tow ane  w ed łu g : M. R i g h e t t i ,  Storia..., 183.
50 T a m że , 183.
51 P o r. С. V  o g e 1, II peccatore e la p e n ite n za  nella  C hiesa  antica , T o ri­

no  1967, 14— 17 ; R. L  o r  i a , L a  P enitenza ..., 185— 188.
52 H e r m a s ,  P asterz, I  w iz ja , 1. (T łum . pol. w : M. M i c h a l s k i ,  dz. 

cyt., 33).
53 J.w ., 3. (T łum . poi., j.w . 34).



je ś li ty lko  z całego serca  b ęd ą  poku tow ały , zo stan ą  w raz  ze «św iętym i» w p i­
san e  do k siąg  żyw o ta” 54. H e rm as  k ie ru je  do „w ybrańców  B ożych” w ezw an ie  
do po k u ty , zgodnie z tra d y c y jn ą  n a u k ą , a le  nosi ono ju ż  w y raźn ie  znam ię  
pew nego  og ran iczen ia : „(...) zo s tan ą  im  odpuszczone w szelk ie  grzechy , ja k ie  
do tychczas popełn ili, i n ie  ty lko  im , lecz rów n ież  w szystk im  spośród  «św ię­
tych», k tó rzy  k iedyko lw iek  zgrzeszyli do d n ia  dzisiejszego, oczyw iście o ile  
całym  sercem  i szczerze b ęd ą  poku tow ać. P op rzysiąg ł bow iem  P a n  n a  c h w a ­
łę  sw oją , że jeś lib y  po up ływ ie  oznaczonego d n ia  k tó ry ś z w y b rań có w  B ożych 
zgrzeszył, n ie  będzie  ju ż  m ógł dostąp ić  zb aw ien ia , gdyż m ożliw ość p o ku ty  je s t 
d la  lu d z i sp raw ied liw y ch  og ran iczona, a d n i p o k u ty  d la  w szy stk ich  «św ię­
tych» d o b ieg a ją  końca ; ty lko  pogan ie  m a ją  czas na  p o k u tę  aż do d n ia  
osta tecznego” 55.

P ra k ty k a  p o k u tn a  K ościoła p ie rw szy ch  w ieków  pozostanie- pod  w ie lk im  
w p ły w em  ow ego tw ie rd zen ia  H erm asa , k tó re  w y raża ło  jego  zdecydow ane p rz e ­
k o n an ie , że za g rzechy  ciężkie  po p e łn io n e  po ch rzc ie  m ożna p o k u to w ać  ty lko  
je d e n  ra z  w  życiu. To s tanow isko  w y p o w iad a  H erm as w  IV  p rzy k azan iu , j a ­
k ie  o trzy m u je  od „P aste rza  — an io ła  p o k u ty ” : „kom u raz  g rzechy  odpuszczo­
no, te n  n ie  pow in ien  już w ięcej grzeszyć, lecz trw a ć  w  s tan ie  n iew inności...” 
„(...) ty lko  jed en  jed y n y  ra z  m oże po k u to w ać  sku teczn ie  ten , k to  po ow ym  
w ie lk im  i św ię ty m  w ezw an iu  (chrzcie) d a ł się d iab łu  skusić  do g rzech u ; 
gdyby  k ied y k o lw iek  później zgrzeszył ponow n ie  i liczył, że raz  je szcze t będzie  
m ógł czynić  poku tę , n ic  m u ju ż  jego  p o k u ta  n ie  pom oże, tru d n o  m u  będzie  
odzyskać życie” 5β.

H erm as , p rzed s taw ia jąc  sw o ją  ko n cep c ję  poku ty , jak o  o b jaw ien ie  ud z ie ­
lone m u  przez  B oga, w y raża  p rzek o n an ie , że każdy  ch rześc ijan , k tó ry  ciężko 
zgrzeszył, m a  m ożliw ość po d jęc ia  p o k u ty  ty lko  je d e n  raz  w  życiu, n ie  w ię c e j57. 
T ak ie  s tanow isko  je s t uzasad n io n e  ra c ja m i n ie  ty le  dogm atycznym i, co racze j 
psychologicznym i, m o ra ln y m i i w ychow aw czym i: „P ow odem  og ran iczen ia  po ­
k u ty  do je j jednorazow ości n ie  je s t B oże zrządzen ie , ra c ja  tk w i w  sam ym  
grzeszn iku . Jeże li po zakończen iu  p rocesu  poku tnego  k to ś po n o w n ie  p o p a d ­
n ie  w  odpow iedn io  ciężką w inę , pośw iadcza  ty m  sam ym , iż n ie  p osiada  p ra w ­
dziw ego d u ch a  poku ty , k o n sek w en tn ie  n iem ożliw e  s ta je  się da lsze  p o stęp o w a­
n ie  p o k u tn e ” 58. H erm as tw ie rd z i, że p o k u ta , w raz  ze sw oim i sk u tk a m i: o d p u ­
szczan iem  grzechów  i odnow ą w ew n ę trzn ą , je s t n a p ra w d ę  „d ru g im  c h rz tem ” , 
„po w tó rzen iem  się” obm ycia ch rzc ie lnego  d la  zg ładzen ia  g rzechów ; a  skoro  
n ie  m ożna pow tórzyć „obm ycia” chrzcielnego , ta k  też  n ie  m ożna p o w ta rzać  
p o k u ty 59. „Po ch rzc ie  św iętym  zatem , o k reś lan y m  jak o  ■ «poku ta  p ierw sza»  
je s t  m ożliw a ty lko  jed en  ra z  p o k u ta  tzw . «pokuta  d ruga»” 60. P o k u ta  ro zu m ia ­
n a  ja k o  „m e tan o ia” — n aw ró cen ie  (n ie ja k o  p o k u ta -sa k ra m e n t) je s t w ięc  po­
s ta w ą  duchow ą, k tó ra  w y k lu cza  chw ie jność  i zm ienność, i ja k o  ta k a  je s t 
„ je d n a ”, pon iew aż je s t ona c iąg ła  i w y tr w a ła el. H erm as sto i n a  stan o w isk u ,

54 J.W., 3. (T łum . poi., j.w ., 34).
55 J.w . II w iz ja , 2. (T łum . poi., j.w . 35).
56 J.w ., IV  p rzykazan ie , (T łum . poi., j.w ., 39).
57 P o r. k o m en ta rze  n a  ten  te m a t: Μ. M i c h  a  1 s к  i, dz. cyt., 13; M. R  i g- 

h  e 1 1 i, dz. cyt., 182 ; S. С z e r  w  i k , W p ro w a d zen ie  do o d n o w io n e j litu rg ii 
p o k u ty  i po jednan ia , w : S a k ra m e n t poku ty ...., 143; t e n ż e :  P ra k ty k a  po ­
k u tn a  w  K ościele  p rzez  w iek i, A K  89/1977/412, 164; B. M o k r z y c k i ,  K ośció ł 
w  oczyszczen iu , W arszaw a 1986, 29 n ;  R. L o r  i a , L a  P en itenza ..., 187; C. V o ­
g e l ,  dz. cyt., 15 n.

58 A. S k o w r o n e k ,  S a k ra m e n t p o k u ty  i p o jednan ie , w :  M a te ria ły  p ro ­
b lem ow e 3/1986/55.

59 P o r. C. V o g e l ,  dz. cyt., 16.
90 R. L  o r  i a, dz. cyt., 187.
91 J.w ., 187.



że ochrzczen i n ie  p o w in n i w  ogóle grzeszyć. „ Jed n ak że  Bóg, k tó ry  zna  lu d z k ą  
słabość i poda tność  n a  sza tań sk ie  pokusy, d a je  w szy stk im  ochrzczonym  m oż­
ność p o d jęc ia  p o k u ty  jed en  ty lko  raz. N ie oznacza to  p raw dopodobn ie , aby  
H erm as w yk lu cza ł m ożliw ość ponow nego p rzeb aczen ia  ze stro n y  Boga. Je ś li 
dopuszcza szansę  jed n o razo w ej p o ku ty  za grzechy  pope łn ione  po ch rzcie , czy­
n i ta k  racze j z m otyw ów  psycholog iczno-pedagog icznych ; zastrzega  się, że n ie  
chce s tw arzać  ch rześc ijan o m  p re te k s tu  do g rzeszen ia ; w y raża  p rzekonan ie , że 
dopuszczenie  po w ta rza ln o śc i p o ku ty  czyniłoby  ją  tym  sam ym  n ieu ży teczn ą  
d la  g rzeszn ika  recydyw isty . K to  bow iem  w ra c a  do grzechów , św iadczy  o tym , 
że n ie  dokonało  się w  n im  p raw d z iw e  n aw ró cen ie  i że je s t do n iego niezdolny . 
P o k u ta  po ch rzc ie  je s t je d n a  — to znaczy w y m ag a  n ieodw o ła lne j postaw y  o d ­
rzu cen ia  g rzechu  i zw rócen ia  się k u  B ogu. S tan o w isk o  H erm asa  tłum aczy  się 
tak że  jego  p rzek o n an iem  o b lisk im  końcu  św ia ta . P ra g n ie  on sk łon ić  g rzeszn i­
ków  do n ie o d k ła d a n ia  p o ku ty  i uch ron ić  ich  p rzed  zb y tn ią  ła tw ośc ią  p o p e ł­
n ia n ia  g rzechów , w sk u te k  czego m ogliby  sob ie  zam k n ąć  d rogę do B ożego 
p rzeb aczen ia” e'2. W  u s ta  P aste rza , k tó ry  d a je  w y ja śn ien ie  n a  te m a t m ożności 
po d jęc ia  po k u ty , H e rm as w k ła d a  n a s tęp u jące  zastrzeżen ie : „zastrzegam  się, 
iż n ie  chcę przez  to b y n a jm n ie j d aw ać p re te k s tu  do g rzeszen ia  a n i tym , k tó ­
rzy  k iedyś uw ie rzą , a n i tym , k tó rzy  ju ż  uw ie rzy li w  P a n a ” ss. N aw e t za tem  
m ożność jed n o razo w ej p o k u ty  po ch rzc ie  — zd an iem  H erm asa  — m oże stać  
się d la  n iek tó ry ch  lu d z i p re tek s te m  do g rzeszen ia . T ym  b ard z ie j w ięc  u ła tw ie ­
n iem  p o p e łn ian ia  g rzechów  byłoby  dopuszczenie  po w ta rza ln o śc i p o ku ty  e4. H e r­
m as p rzed s taw ia  sw o je  sp o jrzen ie  n a  p o k u tę  w  asp ek c ie  ek lez ja ln y m  i e sch a­
tologicznym . U żyw ając  p o ró w n an ia , a u to r  „ P a s te rz a ” m ów i o K ościele  ja k
0 w ie lk ie j w ieży, b u d o w an e j z lśn iących , do k ład n ie  ociosanych  k a m ie n i; b ia ­
łych  i p rzy s ta ją cy ch  do sieb ie  w  spo jen iach . O znaczają  one aposto łów  „b isk u ­
pów ” , nauczyc ie li i d iakonów , k tó rzy  św ią to b liw ie  żyli i uczciw ie w y p e łn ia li 
obow iązk i sw ego u rzędu . K am ien iam i p rzy d a tn y m i do budow y są  tak że  ci, 
k tó rzy  c ie rp ie li d la  im ien ia  P ań sk ieg o ; ci, k tó rzy  chodzą B ożym i d rogam i
1 zach o w u ją  p rzy k azan ia , o raz  św ieżo naw ró cen i, k tó rzy  są bez grzechu. K a ­
m ien ie  po rzucone w  pob liżu  w ieży  b u d u jące j się oznacza ją  grzeszn ików , k tó ­
rzy  w z b ra n ia ją  się p o k u to w ać: „ jeś liby  k iedyś zdecydow ali się n a  p oku tę , 
będzie  ich  jeszcze m ożna użyć do budow y”. P o  w yp e łn ien iu  p o ku ty  tacy  g rze­
sznicy  s ta n ą  się znow u k am ien iam i p rzy d a tn y m i w  budow ie  i b ędą  u ra to w a ­
ni. G rzesznicy , k tó rzy  n ie  po d e jm ą  p o k u ty  w  obecnym  czasie b u d o w an ia  w ie ­
ży, zo staną  od rzu cen i ja k  k am ien ie  po tłuczone, od rzucone daleko  od w ieży, 
w rzucone  do ognia  czy toczące się po bezdrożach . Pow yższy opis, p rzed s taw io ­
n y  przez  H erm asa , o b razu je  o sta teczne  losy K ościoła, k tó re  ta k  b a rd zo  ściśle 
zw iązane są  z sy tu a c ją  n a  ziem i. E schato log iczna przyszłość w spó lno ty  K ościo­
ła  zależy od s ta n u  życia w ie rn y ch  n a  ziem i. C zas b u d o w an ia  w ieży, a  za tem  
czas obecny  je s t  jed y n ą  szansą  p o d jęc ia  poku ty , aby  stać  się jeszcze „k am ie ­
n iem  p rzy d a tn y m  w  bu d o w ie” : „... w szyscy go tow i do poku ty , jeś li j ą  uczyn ią , 
m ogą jeszcze zostać u tw ie rd zen i w  w ierze. P od  w a ru n k ie m  jed n ak , że ro z ­
poczną p o k u to w an ie  te raz , dopóki jeszcze t rw a  b u d o w a w ieży ; gdy bow iem  
s tan ie  ona  gotow a, n ie  będzie  w  n ie j ju ż  d la  n ich  m iejsca  i zo stan ą  od rzu ce ­
n i, ty le  ty lko , że b ęd ą  leżeć w  je j pob liżu” °5.

W  „ P a s te rz u ” H erm asa , cboć d osta rcza  on b a rd zo  w ie lu  e lem en tó w  po ­
zw ala jących  n a  o dczy tan ie  ducha p o ku ty  p ie rw o tn eg o  K ościoła, tru d n o  się 
je d n a k  doszukać ja k ie jś  ok reś lonej „ litu rg ii p o k u tn e j” u san k c jo n o w an e j p rzez

*2 S. С z e r  w  i k, W p ro w a d zen ie  do odnow ionej..., 143n.
63 H e r m a s ,  P asterz, IV  p rzykazan ie . (T łum . pol. w : M. M i c h a l s k i ,  

dz. cyt., 39). „■ %  i
•4 P o r. C. V o g e l ,  dz. cyt., 15n.
*5 H e r m a s ,  P asterz, I I I  w iz ja , 5. (T łum . pol. w : M. M i c h a l s k i ,  dz. 

cyt., 37).



a u to ry te t  K ościo ła  ··. H erm as w  zasad z ie  n ie  m ów i n ic  o d n o śn ie  do  ro li 
i  u d z ia łu  K ościoła w  „procesie  p o k u tn y m ” ; to  sp row adza  się p rzed e  w szy stk im  
do  d ia logu  pom iędzy  g rzeszn ik iem  i B ogiem , p on iew aż  jed y n ie  B óg odpuszcza  
cz łow iekow i grzechy. R óżne w sk azan ia  k ażą  je d n a k  dostrzegać  u d z ia ł K ościo­
ła , w spó lno ty  „św ię tych”, k tó ra  p rzy czy n ia  się do osiągn ięc ia  p rzez  g rzeszn ika  
p rzeb aczen ia  grzechów : czyny osobiste , k tó ry ch  pod jęc ie  w sk azu je  K ościół, 
m a ją  u ła tw ić  o trzy m an ie  B ożego p rz e b a c z e n ia 87. I w  ty ch  w ła śn ie  w sk aza ­
n iach , k tó re  o d n a jd u jem y  u  H e rm asa , d ostrzega  się e lem en ty  p ra k ty k i po ­
k u tn e j, k tó ra  późn ie j s tan ie  się o b o w iązu jącą  p ra k ty k ą  w  K oście le  “ .

ks. J a n  J a n ic k i

II. O DNOW A SA K R A M EN T U  PO K U TY
O dnow a sa k ra m e n tu  poku ty , p o d o b n ie  ja k  i in n y ch  sak ram en tó w , zo s ta ­

ła  d o k o n an a  p rzed  la ty : n o w e obrzędy  w ra z  z  w p ro w ad zen iem  teo log iczno- 
-p a s to ra ln y m  ogłoszono w  1973 roku , p ra w ie  d w adzieśc ia  la t  tem u . P o lsk ie  
w y d an ie  O brzędów  P o k u ty  uk aza ło  się  w  1981 roku , ju ż  jed en a śc ie  la t  tem u . 
W p ro w ad zan ie  odnow ionych  obrzędów  pop rzedzało  p rzyg o to w an ie  teo log icz- 
n o -p a s to ra ln e  kap łan ó w , z te j też  o k az ji u kaza ły  się liczne a r ty k u ły , p u b lik a ­
c je  teologiczne, pom oce duszp as te rsk ie . W szystko zm ierzało  do  pog łęb ien ia  
ro zu m ien ia  s a k ra m e n tu  p o ku ty  i m ia ło  p ro w ad z ić  do jego  lepszego p rzeży w a­
n ia . S podz iew ano  się, iż p o d ję te  d z ia ła n ia  pow oli p rzy n io są  duchow y owoc. 
Czy rzeczyw iśc ie  ta k  się s ta ło ?  D ziś po  la ta c h  w idzim y , iż ro sn ą  p ro b lem y  z 
sa k ra m e n te m  p o k u ty  w  całym  K ościele, ta k ż e  u nas. W ym aga to , ta k  od  teo ­
logów , ja k  i d u szpas te rzy  now ego w y siłk u  : K ościół p o trzeb u je  d a lsze j re f le k s ji 
n a d  teo log ią  p o k u ty  o raz  w ie rn y ch  sza fa rzy  tego  sa k ra m e n tu . M ożna po w ie ­
dzieć , że  te n  sa k ra m e n t p o trzeb u je  ciąg łe j odnow y.

R iv is ta  L itu rg ica , litu rg iczn y  d w um iesięczn ik  w ło sk i n r  5 z  1991 ro k u  ca ­
ły  pośw ięcony  je s t  odnow ie  poku ty , znów  po la ta c h  p o w raca  do tego  ja k ż e  
w ażnego  tem a tu . P rzy p o m in a  posoborow e p race  n a d  odnow ą, jeszcze  ra z  zgłę­
b ia  tre ść  w p ro w ad zen ia , a n a liz u je  słow n ic tw o  teo log iczne księg i, u k a z u je  ro lę  
n a w ró c e n ia  w  życiu  ch rześc ijań sk im . T em aty  w łaśc iw ie  znane , a le  p o d e jm o ­
w a n e  po  la ta c h  dośw iadczeń  n a b ie r a ją  now ego znaczen ia . C hcem y te ra z  za ­
p rezen to w ać  zam ieszczone w  n u m erze  a r ty k u ły  p o lsk iem u  czy te ln ikow i w  n a ­
dziei, iż  p o b u d zą  one  do re f le k s ji n a d  ty m  sa k ra m e n te m  o raz  w  ja k im ś  p rzy ­
n a jm n ie j  s to p n iu  w p ły n ą  n a  jego  sp raw o w an ie  i  p rzeżyw anie .

1. S a k ra m e n t p o k u ty  przez w iek i
Z an im  p rze jd z iem y  do  o m aw ian ia  zag ad n ień  szczegółow ych, chcem y sp o j­

rzeć  n a  d z ie je  s a k ra m e n tu  poku ty , k tó ry , ja k  żad en  inny , p rzechodz ił w  c ią­
gu  w iek ó w  ra d y k a ln e  zm iany . N ie  chcem y ra z  jeszcze p rzy p o m in ać  h is to rii, 
a lè  p on iew aż  w  p racy  n a d  re fo rm ą  odw oływ ano  się do p ra k ty k i p ie rw szych  
w iek ó w  i u s iłow ano  p rzyw rócić  p ew n e  d aw n e  e lem en ty , trz e b a  p rzypom nieć  
ów czesną  w iz ję  tego  sak ram en tu .

P ie rw sze  w spó lno ty  ch rze śc ijań sk ie  z tru d e m  dopuszczały  m yśl, iż ch rze ­
śc ija n in , po n aw ró cen iu  i chrzcie , m oże grzeszyć. K iedy  je d n a k  życie p rzy ­
n iosło  bo lesne  dośw iadczen ia , p rzy ję ła  się p ra k ty k a , k tó ra  w y d a je  się  n a m  
b a rd zo  su ro w a : jed n o  p rzeb aczen ie  po  ch rzc ie  w  ciągu  życia . P ra k ty k a  ta ,

88 P o r. S. G i e  t, H erm as e t  les P asteurs, P a r is  1963, 309. (Cyt. za : R . L o ­
r i  a, dz. cyt., 186) por. ta k ż e : J . B e r n h a r d ,  E x co m m u n ica tio n  e t  p e n i-  
te n ze -sa c re m e n t a u x  p rem ie rs  siècles de l’Eglise, w :  R evue d e  D ro it C ano­
n iq u e , IX/1965/55. (Cyt. za : R . L o r i a ,  dz. cyt., 186). C. V o g e l ,  dz. cyt., 16.

87 P o r. C. V o g e l ,  dz. cyt., 17.
88 P o r. R. L o r i a ,  dz. cyt., 186.



ta k  su row a, p rz y ję ła  się je d n a k  pow szechn ie  i trw a ła  p rzez  ca łą  epokę p a try ­
styczną. Surow ość  ów czesnej p ra k ty k i m ia ła  je d n a k  g łębok ie  znaczen ie , z a ­
w ie ra ła  asp ek ty , k tó ry ch  m y n ie  dostrzegam y  lu b  o n ic h  zapom inam y. 
K ościół uk azy w ał w  ten  sposób w ie lkość  n aw ró cen ia  i pod ję ty ch  zobow iązań  
ch rzc ie ln y ch : cz łow iek  d o stąp ił p rzecież  ca łkow itego  o d rodzen ia  dokonanego  
przez B oga i p o w in ien  p row adzić  życie n a p ra w d ę  now e. J a k  je d e n  je s t 
ch rzest, ta k  jed n o  je s t p rzeb aczen ie  d la  ch rze śc ijan in a , k tó ry  u tra c ił  godność 
syna Bożego. O dnosi się to  rów n ież  do p o k u ty  kan o n iczn e j, k tó ra  w y m ag a ła  
surow ych  p ra k ty k  ascetycznych  trw a ją c y c h  la ta m i lu b  p rzez  ca łe  życie. 
W szystko to  w y d a je  się n a m  p rzesadą , zw łaszcza iż w  życiu p ra k ty k a  tak ie j 
poku ty  n ie  fu n k c jo n o w a ła  dobrze. N iek tó rzy  o jcow ie  o d rad za li ją , zw łaszcza 
m łodym , za leca jąc  p o jed n an ie  w  m om encie  śm ierc i. In n i znów  w sk azy w ali 
jak o  le k a rs tw o  życie m onastyczne. J e d n a k  w  ta k ie j su row ej p rak ty ce  trzeb a  
rów n ież  dostrzec  a sp ek ty  pozytyw ne. U kazyw ano  w  te n  sposób godność i p o ­
w agę ch rz tu . W skazyw ano, że n aw ró cen ie  n ie  m oże zostać red u k o w an e  do 
jak iegoś m o m en tu  lu b  o k resu  naznaczonego  n a w e t w ie lk ą  gorliw ością . N a ­
w rócen ie  m a  m ieć  c h a ra k te r  ciągły, w y m ag a  n ieu s tan n eg o  w y siłk u  d la  
pod n ies ien ia  się  z grzechu .

K ośció ł by ł su row y , w y k lu cza ł g rzeszn ika  od  ud z ia łu  w  eu ch a ry s tii, a le  
n ie  pozostaw ia ł go sam em u  sobie. Z b ieg iem  czasu  p o w sta ła  k a te g o r ia  po ­
ku tn ik ó w , k tó rzy  m ie li ok reś lo n e  m ie jsce  w  zg ro m ad zen iu  litu rg iczn y m  i za 
k tó ry ch  m odlono  się  w  sposób szczególny. P o k u tn icy  często  ju ż  p rzy  w e jśc iu  
do kościo ła  p ro s ili w ie rn y ch  o m od litw ę. W  w ie lk im  poście  p rzygo tow yw ano  
p o k u tn ik ó w  do uroczystego  p o jed n an ia , dokonyw anego  p rzez  b isk u p a  w  
w ie lk i c zw a rte k  ran o . Ś w ięty  A ugustyn  z ap ra sza ł n a w e t w ie rn y ch  n a  sam
m om en t ab so luc ji. Jed n o cześn ie  K ościół za leca ł i ro z w ija ł in n e  fo rm y  po ­
k u ty  za grzechy , uczy ł p rzy jm o w an ia  w  d u ch u  p o k u ty  ty lu  uciąż liw ości
codziennego  życia. W  ty m  czasie k ied y  s a k ra m e n t p o k u ty  by ł rz ad k i i n ie ­
w ie lu  m ia ło  odw agę w ejść  n a  tru d n ą  d rogę p ro w ad zącą  do abso lucji, K ościół 
m ia ł jasn e , pew n e  zasady  i s trzeg ł p ew nych  w arto śc i.

W  średn iow ieczu , g łów nie  pod  w p ływ em  m nichó w  irlan d zk ich , p o k u ta  
k an o n iczn a  zo sta je  z a s tąp io n a  p o k u tą  ta ry fo w ą . W reszcie  s a k ra m e n t p o k u ty  
s ta je  się d o stępny  d la  w szystk ich , m oże być po w ta rzan y . Z m ian a  zosta ła  
p rz y ję ta  szybko, ta k  p rzez  k le r  ja k  i p rzez  lud . Z  tego  w y n ik a , że odpo ­
w ia d a ła  re a ln e j po trzeb ie . M nisi ir lan d zcy  n ie  zm ierza li do złagodzen ia 
p ra k ty k i p o k u tn e j, d la teg o  początkow o po w y zn an iu  grzechów  na leża ło  n a j ­
p ie rw  „o dp raw ić  p o k u tę ” i dop ie ro  p rzy jść  po  abso lucję . P o k u ta  ta ry fo w a  
zm ierza ła  do o k re ś len ia  p o k u ty  za każd y  p o p e łn iony  g rzech : ta k  p ow sta ły  
ś red n io w ieczn e  k sięg i p o ku tne . P ro w ad z iło  to  je d n a k  do zb y t fo rm alis ty cz - 
nego tra k to w a n ia  zadośćuczynienia·. Z asad n icza  zm ian a  po legała  je d n a k  n a  
czym  in n y m : w  św iadom ości w ie rn y ch  z a n ik ł ek lez ja ln y  w y m ia r poku ty , 
bow iem  te ra z  w szystko  dokonyw ało  się je d y n ie  pom iędzy  k ap łan e m  i p e n i­
ten tem . Jeszcze w y raźn ie j doszło to  do g łosu w  tzw . pokuc ie  p ry w a tn e j, 
k tó ra  p rz y ję ła  się w  X II—X III  w iek u  i p rak ty czn ie  p rz e trw a ła  do naszych  
dn i.

Spow iedź p ra k ty k o w a n a  w  K ościele p rzez  o s ta tn ie  w iek i p rzyn io sła  
w ie le  duchow ych  ow oców . W kró tce  doszło jeszcze do je d n e j zm ian y : p e n i­
te n t o trzy m y w ał rozg rzeszen ie  z a raz  po w y zn an iu  grzechów , zadośćuczy­
n ien ie  zaś zosta ło  sp ro w ad zo n e  do odm ów ien ia  p ro s tych  m od litw . C ały  
a k cen t położono te ra z  n a  w y zn an ie  grzechów , sam  s a k ra m e n t zo sta ł n azw an y  
spow iedzią. W prow adzone  k o n fes jo n a ły  (pochodzą od św . K a ro la  B orom eusza) 
jeszcze b a rd z ie j uczyn iły  ze spow iedzi p ra k ty k ę  p ry w a tn ą . S ak ram en t, z w ła ­
szcza p rzy  dużej liczb ie  p rzy s tęp u jący ch , s ta w a ł się obrzędem . P o w sta je  p y ­
tan ie , czy w ie le  zm ien ia ł w  życiu  człow ieka V

'P o r .  P . V i s e n t i  n , La r ifo rm a  della  P en iten za : r itua lis tica  o in n o ­
vatrice?, R L  78 (1991) n r  5, 533—539.
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2. Prace nad reform ą

O sta tn i sobór je d y n ie  o k a z jo n a ln ie  m ów ił o  sak ram en c ie  p o k u ty  (K K  l i ,  
DB 30, D K  18), o jego  re fo rm ie  zaś w y p o w ied z ia ł się w p ro s t w  K o n sty tu c ji
0 l i tu rg ii :  „O brzęd  i fo rm u łę  s a k ra m e n tu  p oku ty  należy  ta k  p rze jrzeć  i u jąć , 
aby  ja śn ie j w y raża ły  n a tu rę  i sk u tek  tego  s a k ra m e n tu ” (n. 72). Z d aw an o  
w ięc sob ie  sp raw ę, iż obecny  ob rzęd  n ie  w y raża  dobrze  p e łn e j tre śc i tego  
sak ram en tu . R ozum iano  rów nież , że  do  w łaśc iw ego  p o jm o w an ia  s a k ra m e n tu  
p ro w ad z i ob rzęd  i tow arzyszące  m u  m odlitw y . P ra c e  n a d  re fo rm ą  p rz e b ie ­
gały  w  'd w ó ch  e tap ach , o d p o w iad a jący ch  dw om  kom isjom , i trw a ły  razem  
siedem  l a t 2.

P ie rw sza  kom isja , C oetus X X III b is, p raco w ała  od 1966 do 1969 roku . 
Z eb ra ła  w ie le  m a te r ia łu  dotyczącego h is to rii, teo log ii i p ra k ty k i d u sz p a s te r­
sk ie j : n a  p o d staw ie  tego m a te r ia łu  chc iano  szukać odpow iedzi n a  w ie le  p ro ­
b lem ów  zw iązanych  z p rzeży w an iem  tego  sak ram en tu , ro zw iązyw ać je  w y ­
chodząc od pew nych  fu n d a m e n ta ln y c h  p raw d . P ropozycje  k o m is ji szły w 
dw óch  k ie ru n k ach . N aw iązu jąc  do s ta ro ży tn e j p ra k ty k i, trz e b a  stw orzyć  
m ożliw ość w spólnotow ego sp raw o w an ia  s a k ra m e n tu  p o k u ty  z rozg rzeszen iem  
ogólnym . P ro p o n o w an o  w p ro w ad zić  ró żn e  fo rm u ły  rozgrzeszen ia  p rzy p o m i­
n a ją c e  iż ta k  by ło  w  przeszłości. P ie rw sze  ty s iąc lec ie  n ie  zna ło  naszej, p ra w ­
niczej fo rm u ły  rozgrzeszen ia , ta k  ja k  n ie  z n a ją  je j K ościoły W sc h o d n ie 3. 
W  1968 ro k u  k o m is ja  p rzed łoży ła  sw o je  p ropozycje  w raz  z o b sze rn ą  d o k u ­
m e n ta c ją  R adz ie  do O p ro w ad zen ia  w  życie  postan o w ień  K o n sty tu c ji o  litu rg ii. 
P ro p o n o w an o  w p ro w ad zen ie  różnych  fo rm  sp raw o w an ia  p o k u ty  łączn ie  
z rozg rzeszen iem  zb iorow ym . S pow iedź u szna  m ia łab y  w  zasadz ie  pozostać 
w  do tychczasow ej form ie. P a trz ą c  n a  dzieło  k o m isji dz is ia j, m ożna p o w ie ­
dzieć, że za ję to  się p ro b lem am i d ru g o rzęd n y m i (rozgrzeszen ie  zb iorow e, ró ż ­
no rodność  fo rm u ł rozgrzeszen ia), n ie  zdo łano  w y jść  poza p e rsp ek ty w ę  o b rzę ­
dow ą. W  c ien iu  pozostaw ał n a d a l p ro b lem  znaczen ia  p o k u ty  w  życiu  w ie r ­
nych . W spó lno tow ym  ce leb ro w an iem  sa k ra m e n tu  i p ropozyc ją  w p ro w ad zen ia  
rozgrzeszen ia  ogólnego za in te reso w ały  się n ie k tó re  kong regac je , zw łaszcza 
K o n g reg ac ja  W iary . S pow odow ało  to  d łu g ą  p rze rw ę  w  p ra c a c h  n a d  re fo rm ą. 
W  1972 ro k u  K ongregac ja  W iary  ogłosiła  n o rm y  d u szp as te rsk ie  odnośn ie  do 
rozg rzeszen ia  ogólnego’ u k a z a ła  zag ad n ien ie  z p u n k tu  w id zen ia  dogm atycz­
nego i duszpastersk iego . W  te j now ej sy tu ac ji ko m isja  zakończy ła  sw o je  
p race .

D ru g a  k o m is ja  po w sta ła  pod kon iec  1972 ro k u  i p o d ję ła  p ra c e  ju ż  o p ie ­
ra ją c  się  n a  ogłoszonych no rm ach . P o  ro k u  p racy  pow sta ło  O rdo  P a e n ite n tia e  
o p u b lik o w an e  2 g ru d n ia  1973 roku . W  re fo rm ie  chciano  uk azać  zw iązek  po ­
k u ty  z ta je m n ic ą  p a sch a ln ą  C h ry stu sa , ek lez ja ln y  c h a ra k te r  tego  sak ra m e n tu , 
w p ro w ad z ić  do obrzędów  słow o Boże, ożyw ić sam  obrzęd. W idzim y, iż n ie  
chc iano  p o p rzes tać  n a  re fo rm ie  sam ego obrzędu  4.

K luczem  do z rozum ien ia  całego d zie ła  odnow y je s t W p ro w ad zen ie  teo ­
log iczne i p as to ra ln e . O dnow ione k sięg i litu rg iczn e  m a ją  W prow adzen ie , 
k tó re  ró żn i się od daw nych  ru b ry k . W p ro w ad zen ie  s ta ra  się u kazać  zn acze­
n ie  i m ie jsce  danego  sa k ra m e n tu  w  życiu  K ościoła i ch rześc ijan in a . D zięki 
tem u  m am y  n ie  ty lko  k lu cz  do z rozum ien ia  i należy tego  sp ra w o w a n ia  s a k ra ­
m en tu , a le  o trzy m u jem y  też jego  w iz ję  teologiczną. U w ażna le k tu ra  W pro ­
w ad zen ia  do O brzędów  P o k u ty  d a je  n a m  now e i pog łęb ione  sp o jrzen ie  na  
te n  ta k  w ażny  sak ram en t. C hcem y te ra z  u kazać  to, co now e, w  ob rzędach
1 w  u jęc iu  pokuty .

2 Por. P. V i s e  n  t  i n , art. cyt., 539— 541.
* P o r. E. M  a z z a, L a  r ifo rm a  dei «rito della  P en itenza» . E le m e n ti per  

u n a  re in terp re ta zio n e , R L  78 (1991) 508—509; P . V i s e n  t i n ,  art. cyt., 549.
4 P o r. E. M a  z z a, art. cyt., 510—513.



3. E klezjalny w ym iar sakram entu pokuty

W p ro w ad zen ie  w ie le  ra z y  m ów i w p ro s t o w y m ia rze  ek lez ja ln y m  sa k ra ­
m en tu  po k u ty , d o tąd  ja k b y  zap o m n ian y m  w  p ra k ty c e  d u szp as te rsk ie j. Z n a j­
du jem y  w ięc  ta k ie  s tw ie rd zen ie  ja k :  K ościół św ię ty , a  za razem  zaw sze p o ­
trzeb u jący  oczyszczenia (n. 3), p o k u ta  w  życiu  i l i tu rg ii K ościoła <n. 4), p o ­
je d n a n ie  z B og iem  i K ościołem  (n. 5). M ów i ta k ż e  o obow iązkach  w spó lno ty  
w  sp raw o w an iu  p o k u ty : K ośció ł w zyw a n a jp ie rw  do p o k u ty  głosząc słow o 
Boże, w sta w ia  się za g rzeszn ikam i, pom aga p e n ite n to w i uzn ać  sw o je  g rzechy  
i w yznać  je . K ościół s ta je  się  n a rzęd z iem  n aw ró cen ia  i rozg rzeszen ia  p e n i­
te n ta  p rzez  posługę, k tó rą  C h ry stu s p o w ierzy ł aposto łom  i ich n astępcom  
(n. 8). W  te n  sposób W prow adzen ie  chce n a  now o u k azać  te n  w y m ia r sa k ra ­
m en tu , ta k  ch a rak te ry s ty czn y  d la  K ościoła staroży tnego .

P rzeży w an ie  ek lez ja ln eg o  w y m ia ru  sa k ra m e n tu  p o k u ty  je s t tru d n e  w  
w y p ad k u  spow iedzi jed n eg o  p en iten ta . K ośció ł chce, aby  p e n ite n t m ia ł św ia ­
dom ość, iż je s t w sp ó łce leb ran sem  tego sa k ra m e n tu  razem  z k ap łan e m  i z c a ­
łym  K ościołem . W iern y  p rzy s tęp u ją c  do s a k ra m e n tu  p o k u ty  p rzez  sw oje  
a k ty  w sp ó łd z ia ła  w  ty m  sak ram en c ie , sp ra w u je  razem  z k ap łan e m  litu rg ię  
K ościoła, k tó ry  n ie u s ta n n ie  się od n aw ia  (por. n . 11). T ak  w ięc s a k ra m e n t 
p o ku ty  n ie  je s t  a k te m  p ry w a tn y m , jed y n ie  osobistym , chociaż trzy  is to tn e  
jego  e lem en ty  — żal za grzechy , w y zn an ie  w in , zadośćuczyn ien ie  — n a leżą  
do p en iten ta , a  jed y n ie  jeden , rozgrzeszen ie , na leży  do kapłana·. D odajm y , 
źe rozg rzeszen ie  je s t  w  p e łn i sku teczne, je ś li p e n ite n t w y p e łn ił to, co do 
n iego należy . Z tych  rozw ażań  m ożna w yciągnąć  ta k i w n io sek : n a w e t p rzy  
spow iedzi jed n eg o  p e n ite n ta  je s t w ie le  e lem en tó w  teo log icznych  p o d k re ś la ­
jących  w spó lno tow y  c h a ra k te r  pokuty . N ależy je d n a k  u kazyw ać ten  a sp e k t 
spow iedzi i w y ja śn iać  go, w ted y  pow oli zo stan ie  on p rz y ję ty  p rzez  w ie r ­
nych. S ta je  p rzed  n a m i zad an ie  s tw o rzen ia  n o w ej m en ta lności.

W spólno tow e p rzeży w an ie  sa k ra m e n tu  p o k u ty  ja śn ie j u k a z u je  ek lez ja l­
ny  w y m ia r p o k u ty : O brzędy  p o d a ją  d w a sch em aty  tak iego  sp raw o w an ia  
sa k ra m e n tu  poku ty . G dyby  w ie rn i, p rz y n a jm n ie j p rzy  pew nych  okazjach , 
m ogli ró w n ież  przeżyć ob rzęd  p o jed n an ia  w  fo rm ie  w spó lno tow ej, z p ew ­
n ością  ła tw ie j o d k ry w alib y  sw o ją  p rzyna leżność  do K ościoła, poznaw ali spo­
łeczne sk u tk i g rzechu , dośw iadczali pom ocy K ościoła. Szkoda, że za m ało  
w y k o rzy stu jem y  m ożliw ości s tw orzone n a m  przez  re fo rm ę. S a k ra m e n t p o ­
k u ty , ta k  in d y w id u a ln y  i o toczony w ie lk ą  in tym nośc ią , odzyskał obecn ie  w  
ja k ie jś  m ierze  sw ój w spó lno tow y w y m iar. T rzeb a  ty lko  chcieć i um ieć  o d ­
k ryw ać  te  e lem en ty  ta k  w  księdze, ja k  i w  sp ra w o w a n iu 5.

4. P o jed n an ie  w  p e rsp ek ty w ie  h is to rio -zbaw cze j

P o je d n a n ie  sp raw o w an e  p rzez  K ościół, zw łaszcza w  sak ram en c ie  poku ty , 
W p row adzen ie  u k a z u je  w  w ie lk ie j p e rsp ek ty w ie  całych  dziejów  zb aw ien ia . 
P rzy p o m in a  w o ła n ie  p ro ro k ó w  w zy w ające  do n aw ró cen ia , p rzy w o łu je  n a ­
w o ły w an ie  J a n a  C hrzcic ie la  o raz  n au czan ie  Jezu sa , k tó ry  sw o je  dzieło w  
św iecie  rozpoczął od g łoszen ia  pokuty . Jez u s  n ie  ty lko  je d n a k  w zyw ał ludz i 
do poku ty , lecz tak że  p rzez  sw ój k rzyż  p o je d n a ł ich z O jcem . P o  zm artw y ch ­
w stan iu  zesła ł D ucha  Ś w iętego  n a  aposto łów , aby  m ieli w ład zę  odpuszczan ia  
i za trzy m y w an ia  grzechów . O d tąd  K ościół n igdy  n ie  p rz e s ta ł w zyw ać lu d z i 
do n aw ró cen ia  i sp raw o w ać  p o k u ty  u k azu ją c  zw ycięstw o C h ry stu sa  n a d  
grzechem . M a to  m ie jsce  w  sak ram en c ie  ch rz tu , eu ch a ry s tii, a  szczególnie 
w sak ram en c ie  p o k u ty  (n. 2).

Z b aw ien ie  cz łow ieka je s t dz ie łem  całe j T ró jcy  Ś w ię te j, trzech  osób B os­
k ich : podobn ie  ja k  z p o w ro tem  grzeszn ika . G rzeszn ik  w raca  do O jca, k tó ry

‘ P o r. P . V i s e  n  t  i n , a r t . cyt., 542—544.
**



p ie rw szy  n a s  u m iło w ał; do C h ry stu sa , k tó ry  w y d a ł sieb ie  za n a s ; do D ucha 
Św iętego , k tó ry  zosta ł na· n a s  w y lan y  (n. 5 i 6).

T en  a sp e k t h is to rio -zbaw czy  i t ry n ita rn y  p o w raca  w  w ie lu  m o d litw ach , 
a le  g łów n ie  n a  uw ag ę  zasłu g u je  fo rm u ła  ro zg rzeszen ia  b a rd zo  b o g a ta  w  tre ść  
teo log iczną. N ow a fo rm u ła  łączy  o d kup ien ie , a  w ięc  tak że  zw ycięstw o  n a d  
grzechem , n ie  ty lk o  z m ęką, a le  i ze z m artw y ch w s tan iem  C h ry stu sa . T a je m ­
n ica  p a sc h a ln a  s ta je  się k luczem  do z ro zu m ien ia  i p rzeży w an ia  s a k ra m e n tu  
poku ty . W  fo rm u le  zostało  też  u k azan e  d z ia łan ie  D ucha Ś w ię tego : „i zesła ł 
D ucha  Św iętego  n a  odpuszczenie  g rzechów ” . J e s t to  odn ies ien ie  do w ieczo ru  
d n ia  z m artw y ch w s tan ia : C h ry stu s p rzychodzi i d a je  aposto łom  D ucha Ś w ię ­
tego. D odajm y, że  w  w ie lu  m o d litw ach  p o w raca  m yśl o  d z ia łan iu  D ucha 
Ś w iętego  w  sak ram en c ie  pokuty . Z acy tu jm y  jed n o  w y rażen ie : ch rześc ijan in , 
k tó ry  po g rzechu  pod w p ły w em  D ucha Ś w iętego  p rzy s tęp u je  do sa k ra m e n tu  
pokuty ... (n. 6 ) 6.

S. Słow o Boże w  obrzędach
Do odnow ionych  obrzędów  sa k ra m e n tu  p o k u ty  w p ro w ad zo n o  le k tu rę  

słow a Bożego, k tó re  sta ło  się jed n y m  z w ażn y ch  e lem en tó w  celeb ry . W e 
W p ro w ad zen iu  czy tam y : s a k ra m e n t p o k u ty  p o w in ien  się zaczynać  od  w y ­
s łu ch an ia  słow a Bożego, bo Bóg p rzez  sw o je  słow o w zyw a do p o k u ty  i d o ­
p ro w ad za  do p raw dziw ego  w ew n ę trzn eg o  n aw ró cen ia  (n. 24). O dnosi się to  
w p ro s t do fo rm y  w spó lno tow ego  sp raw o w an ia  s a k ra m e n tu  (fo rm a d ru g a  
i trzec ia ), a le  le k tu ra  P ism a  św . je s t  p rzew id z ian a  ró w n ież  p rzy  p o je d n a n iu  
jed n eg o  p e n ite n ta . M oże o n a  m ieć m ie jsce  w  czasie sam ego sa k ra m e n tu  
czy też  w  czasie p rzy g o to w an ia  (n. 17). K sięga  zaw ie ra  około  o siem dziesięc iu  
w y b ran y ch  czy tań  b ib lijn y ch , ta k  ze S ta reg o  ja k  i N ow ego T e s ta m e n tu : 
m am y  w ięc  w ie lk ie  m ożliw ości w  p ra c y  n a d  g łębszym  z ro zu m ien iem  i p rz e ­
żyw an iem  s a k ra m e n tu 7.

6. Grzech

W p ro w ad zen ie  ta k  m ów i o g rzech u : g rzech  je s t  o b razą  Boga, k tó ra  
z ry w a  p rzy jaźń  z N im  (n. 5). W  ty ch  k ró tk ic h  słow ach  d o strzegam y  p o g łę ­
b ie n ie  p o jęc ia  g rzechu  p rzez  o d w o łan ie  się do m yśli b ib lijn e j. W  S ta ry m  
T estam en c ie  g rzech  n igdy  n ie  je s t p o jm o w an y  ja k o  p ro s te  z łam an ie  no rm y , 
n a w e t je ś li je s t  to  n o rm a  pochodząca  od Boga. G rzech  n iszczy  o sob istą  r e ­
la c ję  cz łow ieka  z B ogiem , a  je s t to  re la c ja  b liskości, w spó lno ty , m iłości. 
G rzech  o b raża  osobę, a  n ie  ty lko  n a ru sz a  p ra w a . O brzędy  m ó w ią  w p ro s t 
o z e rw a n iu  p rzy jaźn i.

J e ś li  g rzech  z ryw a p rzy jaźń  z B ogiem , p o k u ta  zm ierza  do je j p rzy w ró ce ­
n ia :  abyśm y  znów  u k o ch a li B oga i ca łkow ic ie  się Je m u  pow ie rzy li (n. 5). 
W  sercu  cz łow ieka  m a znów  zap łonąć  m iłość k u  Bogu, cz łow iek  m a  po- 
wrnócić do sw ego Z baw cy: s ta w ia  to  p rzed  n am i p rob lem y  p as to ra ln e . N ie 
m ożna bow iem  sp row adzać  s a k ra m e n tu  p o k u ty  do prostego  u zy sk an ia  ro z ­
grzeszen ia , u w o ln ien ia  od grzechów  8.

7. Żal za grzechy czy naw rócenie
W p ro w ad zen ie  p o d a je  k lasyczny  sch em at sa k ra m e n tu  p o k u ty , m ów i 

o cz te rech  jego  częściach. S obór T ry d en ck i w y licza jąc  te  sam e  cz te ry  części 
zaczynał od rozgrzeszenia· ja k o  n a jw ażn ie jszeg o  m o m en tu  sa k ra m e n tu . N asz 
o b rzęd  zaczyna od ak tów  sp e łn ian y ch  p rzez  p e n ite n ta , z k tó ry ch  p ie rw szy m

e P o r. ta m że , 545—547.
7 P o r. ta m że , 547—548.
8 P o r. E. M a z z a, art. cyt., 514—515.



i n a jw ażn ie jszy m  je s t n aw ró cen ie  se rca : p raw d z iw o ść  p o k u ty  zależy  od
sk ru ch y  serca , p ow ie  W prow adzen ie . M usim y je d n a k  szukać  głębszego u za ­
sad n ien ia  te j zm iany  porządku .

W  p racy  n a d  od n o w ą zm ierzano  do u k a z a n ia  zw iązku  pom iędzy  sa k ra ­
m en tem  p o k u ty  i  ta je m n ic ą  p a sch a ln ą  C hrystu sa . C h ry stu s rozpoczął sw oje  
zbaw cze dzieło  w  św iec ie  od w ezw an ia  do n a w ró c e n ia : w  m yśl te j p ra w d y  
teo log icznej te ra z  p e n ite n t od  n aw ró cen ia  se rca  m a rozpocząć sw ą  d rogę 
k u  p o je d n a n iu  w  sak ram en c ie  pokuty . C zytam y w e  W p ro w ad zen iu : C hrze­
śc ijan in .,., k tó ry  p rz y s tę p u je  do s a k ra m e n tu  poku ty , p o w in ien  p rzed e  w szy st­
k im  całym  se rcem  n aw ró c ić  się  do B oga (n. 6). D o K ró le s tw a  B ożego m ożna 
w ejść  jed y n ie  p rzez  „m etan o ię” , tj. p rzez  w e w n ę trz n ą  p rzem ian ę  całego 
człow ieka. P rzez  p ro s te  n a  pozór um ieszczen ie  p u n k tu  o „żalu  za g rzechy” 
p rzed  rozg rzeszen iem  ob rzęd  s a k ra m e n ta ln y  zosta ł pow iązany  w p ro s t z dz ie­
łem  zbaw czym  Jezu sa . W  ty m  sak ram en c ie , dziś, uo b ecn ian e  je s t  w o łan ie  
Jezu sa  do n aw ró cen ia , aby  człow iek  m ógł n a  n ie  odpow iedzieć i w e jść  do 
K ró lestw a. W ym agan ia , ja k ie  s taw ia  K ró lestw o , s ta ją  się po zy ty w n ą  n o rm ą  
d la  całego o b rzęd u  sak ram en ta ln eg o . Do K ró le s tw a  m ożna w ejść  jed y n ie  
p rzez  n a w ró c e n ie : je s t  w ięc  konieczne, ab y  s a k ra m e n t p o k u ty  by ł cały  
zw rócony  k u  „m e tan o i” ja k o  sw ej n a jis to tn ie jsz e j części. Ż ad n a  in n a  część 
n ie  m oże je j p rzew yższać. B ez „m e tan o i” sa k ra m e n t p o k u ty  zosta je  po zb a­
w iony  sw ej m ocy.

Ż al za g rzechy  i n aw ró cen ie : spó jrzm y  te ra z  b liżej n a  oba po jęc ia . 
T e rm in  „ża l za g rzechy” (con tritio ) je s t obecny  ta k  w  naszym  ry tu a le , ja k  
i w  tek śc ie  S obo ru  T rydenck iego , a le  m a  ró żn e  znaczenie . S obór p rzez  
„co n tr itio ” ro zu m ie  „żal za  g rzechy” , n a sz  ry tu a ł  zaś używ a tego  słowai 
w  znaczen iu  n aw ró cen ia , odw o łu je  się do b ib lijn eg o  ro zu m ien ia  tego  słow a. 
T y tu ł p a ra g ra fu  b rzm i „żal za g rzechy”, a le  po tem  sam  te k s t o m aw ia jąc  
te m a t m ów i ju ż  o n aw ró cen iu  (6a). K o m is ja  p o stąp iła  tu  w ed ług  n a s tę p u ­
jące j m e tody : w ysz ła  od dośw iadczen ia  i o dczy ta ła  je  w  św ie tle  m yśli b ib l i j­
n e j. T ry d en ck a  „ sk ru ch a  se rca” zosta łaby  p rze tłu m aczo n a  w  B ib lii ja k o  „ n a ­
w ró cen ie  se rca” . W  O b rzędach  p a ra g ra f  zaczyna się od cy ta tu  S obo ru  T ry ­
denckiego, k tó ry  o p isu je  te n  a k t  p e n ite n ta  ja k o  ża l za g rzechy, a le  z a raz  
p o tem  cy tu je  P a e n ite m in i, gdzie sk ru c h a  se rca  ro zu m ian a  je s t ja k o  m e tan o ia . 
M am y w ięc do  czyn ien ia  z re in te rp re ta c ją  S obo ru  T rydenck iego : z d e k re tu  
W p ro w ad zen ie  b ie rze  term ino log ię , a le  o trzy m u je  ona  now e znaczen ie . N ie 
je s t  to  d z ia łan ie  a rb itra ln e , je j u zasad n ien ie  z n a jd u je  się w  sam ym  tek śc ie  
try d en ck im . T ry d e n t m ów iąc  o u s tan o w ien iu  i kon ieczności p rzy s tęp o w an ia  
do sa k ra m e n tu  p o k u ty  cy tu je  liczne tek s ty  b ib lijn e , z k tó ry ch  d w a zaw ie­
r a ją  te rm in  „ m e tan o ia” . P o tem  dop iero  in te rp re tu je  ich  tre ść  jak o  „żal za  
g rzechy” . N asz ry tu a ł te rm in  „m e tan o ia” o d d a je  p rzez  „n aw ró cen ie” : m am y 
re in te rp re ta c ję  te k s tu  trydenck iego .

P ro b lem  je s t  jeszcze  b a rd z ie j złożony, bow iem  chodzi o dw ie  in te r ­
p re ta c je  p o jęc ia  b ib lijn eg o  „m e tan o ia”. W  tłu m aczen iach  B ib lii i u  w ie lu  
au to ró w  w y czu w am y  n iepew ność. T e rm in  m e ta n o ia -p a e n ite n tia  na leży  t łu ­
m aczyć jak o  n aw ró cen ie  czy ża l?  U n ik am y  dziś słow a p aen iten tia , bow iem  
p rzy p o m in a  ono o c ie rp ien iu , karze . N ie o d d a je  dob rze  w ew n ę trzn e j p o ­
staw y  ch rz e śc ija n in a  n a ś lad u jąceg o  n ie u s ta n n ie  sw ego Z baw icie la . T akże  sło­
w o „żal” s tw a rza  tru d n o śc i, bow iem  odnosi się zby t ściśle do grzechu , tru d n o  
je  łączyć z g łoszen iem  K ró les tw a . D latego  to  „n aw ró cen ie” tłum aczym y  
p rzez  „ m e tan o ia”. U żyw am y języ k a  greck iego  ja k o  pew nego  te rm in u  te ch ­
nicznego.

N ależy jeszcze b liże j ok reślić  tre ść  słow a „m e tan o ia” . S łow o to uży w an e  
w  N ow ym  T estam en c ie  znaczy ty le  co n aw ró cen ie -p o w ró t w  u jęc iu  S ta rego  
T e s ta m e n tu : za ty m  zn aczen iem  poszło P ae n ite m in i, z k tó reg o  czerp ie  d e fi­
n ic ję  n a s  obecny  ry tu a ł. N ie  w szyscy je d n a k  zgad za ją  się n a  ta k ie  tłu m a ­
czenie: są  zd an ia , iż na leży  zachow ać ro zu m ien ie  m e tan o i n o w o tes tam en - 
ta ln e . M etan o ia  oznacza tu  żal. W ydaje  się je d n a k , że m e tan o ia  w  N ow ym



T estam en c ie  łączą  żal, ja k  m am y  to  w  S ta ry m  T estam encie , z id eą  z m ia ­
n y  z a w a rtą  w  g reck im  m eta-.

W p ro w ad zen ie  u s iłu je  w łaśc iw ie  po łączyć ob ie  te  in te rp re ta c je  słow a 
m e ta n o ia : n ie  chce sp row adzić  n a  d ru g i p la n  i um n ie jszyć  w ażnośc i „ża lu ”, 
a le  je d n a k  opow iada  się za  n aw ró cen iem  w p ro w ad za jący m  do K ró le s tw a  
C hrystusow ego.

N aw rócen ie  se rca  je s t ty m  e lem en tem , k tó ry  łączy pom iędzy  sobą  
w szy stk ie  części sa k ra m e n tu  poku ty , k ażd a  je s t w  jak iś  sposób o k re ś lan a  
w  s to su n k u  do  n aw ró ce n ia  se rca  (por. n . 6). J e s t to  w ie lk a  now ość w  s to ­
su n k u  do S obo ru  T rydenck iego : w ted y  sku teczność  sa k ra m e n tu  za leża ła  od 
fo rm y , od  abso lucji. O becn ie  „ ak ty  p e n ite n ta ”, z k tó ry ch  p ie rw szy m  je s t 
n aw ró cen ie , m a ją  in n e  znaczen ie . S ą  one  w y razem  n aw ró c e n ia  se rca  lu b  
w  n im  ju ż  się z aw ie ra ją . W ed ług  O brzędów  d w ie  są  p o d staw o w e części p o ­
k u ty : n aw ró cen ie  i rozgrzeszen ie . W y zn an ie  w in  je s t w y razem  n aw ró cen ia , 
zadośćuczyn ien ie  zaś je s t jego  dope łn ien iem . N aw rócen ie  se rca  to  p ew n a  
droga , poszczególne części sa k ra m e n tu  są  ró żn y m i m o m en tam i te j drogi®.

8. Zadośćuczynienie —  lekarstw em

N au k a  o zadośćuczyn ien iu  je s t  w ie lk ą  now ością  w  s to su n k u  do S obo ru  
T rydenck iego . W  d ek rec ie  sobo ru  a sp e k t w y n ag rad za jący  zadośćuczyn ien ia  
p rzew aża ł n a d  „leczniczym ”, w  naszych  O b rzęd ach  a sp ek t „leczn iczy” p rz e ­
w aża  n a d  w ynag rad za jący m . W edług  T ry d e n tu  zadośćuczyn ien ie  p ow inno  
być p ro p o rc jo n a ln e  do ciężkości g rzechu , w ed ług  O brzędów  m a  być do sto ­
sow ane  do  sy tu ac ji osoby p o k u tu jące j, z uw zg lędn ien iem , w  m ia rę  m ożli­
w ości, c iężkości i ro d za ju  g rzechu . Z m ian a  ta  n ie  oznacza je d n a k  ode jśc ia  
od p o k u ty  ja k o  zadośćuczynien ie , a le  p ły n ie  z p rzy jęc ia  b ib lijn eg o  ro z u ­
m ien ia  w y n ag ro d zen ia . W ed ług  m yśli try d e n c k ie j w yn ag ro d zen ie  je s t  d z ia ła ­
n iem  człow ieka  w obec Boga, w ed łu g  m yśli b ib lijn e j w y n ag ro d zen ie  je s t  
d z ia łan iem  B oga w  sto su n k u  do  człow ieka. To B óg „w y n ag rad za” za g rzech  
cz łow ieka: C h ry stu s dokonu je  naszego  o d k u p ien ia . W ynag rodzen ie  n ie  zm ie­
rza  do zm iany  po staw y  B oga, a le  do zm ian y  człow ieka, m a go uczynić go to ­
w y m  do -p rzy jęc ia  d a ru  Bożego. Z adośćuczyn ien ie  s ta je  się w yn ag ro d zen iem , 
je ś li p ro w ad z i do pod jęc ia  d rog i n aw ró cen ia , je s t n a p ra w d ę  lek a rs tw e m  n a  
grzech  i p o czą tk iem  now ego życia. W  ty m  m om encie  ob rzęd  w chodzi w p ro s t 
w  życie, życie zaś c h a ra k te ry z u je  obrzęd . T ak  p rzy  sk ru sze  serca , ja k  i p rzy  
zadośćuczyn ien iu  tru d n o  u s ta lić , gdzie  kończy  się obrzęd , a  zaczyna życie. 
P o w ie  W pro w ad zen ie : p e n ite n t k o n ty n u u je  i w y raża  sw oje  n aw ró cen ie  p rzez  
życie zgodne z ew an g elią  i  co raz  b a rd z ie j p rzen ik n ię te  m iłością  Boga (n. 20).

O brzęd  p o k u ty  zosta ł u łożony  w  śc isłym  zw iązku  z n a u k ą  T ry d en tu , a le  
m am y  tu  do czyn ien ia  z pog łęb ien iem , k tó re  często je s t p rzezw yciężen iem  
czy ode jśc iem  od pew nych  postaw , p rzy  zach o w an iu  ciąg łości tem a tó w  
i s łow nic tw a. M ożem y py tać, czy ta k  d uża  zm ian a  w  p o jm o w an iu  zadość­
u czyn ien ia  zo sta ła  dokonana  św iadom ie , czy też  je s t ow ocem  okoliczności. 
D okładność, z ja k ą  O brzędy  id ą  za n a u k ą  T ry d e n tu  i z ja k ą  d o k o n an o  p rz e ­
s ta w ie n ia  akcen tów , w sk azu je , że  b y ła  to  decyzja  zam ierzo n a  i p rz e m y ­
ślan a  10.

9. P osługa  k ap łan a
P osługę  k a p ła n a  w  sak ram en c ie  p o k u ty  now e O brzędy  u jm u ją  ró w n ież  

w  in n e j p ersp ek ty w ie , n iż  czyn ił to  S obór T rydenck i. W ed ług  T ry d e n tu  k a ­
p ła n  odpuszcza grzechy  jak o  sługa  C h ry stu sa , je s t  to  czynność sądow nicza , 
k a p ła n  w y p o w iad a  słow a ro zg rzeszen ia  ja k o  sędzia. O dnow iony  ob rzęd

® P o r. ta m że , 516—523.
10 P o r. ta m że , 523—526.



posługę k a p ła n a  w yp ro w ad za  z ta jem n icy  C hrystu sa , k tó ry  z m iło s ie rdz ia  
d o k o n a ł zb aw ien ia  lu d z i (n. 10c). D ostrzegam y różn ice  u jęć  i w ca le  n ie  je s t 
ła tw o  po łączyć w  jed n o  obydw a obrazy , n a w e t p rzy  p rzypom nien iu , że  tek s ty  
b ib lijn e  z n a ją  o b raz  B oga ja k o  sędziego. N ow e obrzędy  p rzy w o łu ją  o b raz  
D obrego P a s te rz a  i m ó w ią  o se rcu  Boga, a le  n ie  zap o m in a ją  o u jęc iu  try ­
denckim . W e W pro w ad zen iu  czy tam y: A by sp ow iedn ik  mógł... m ąd rze  w y ­
konyw ać z ad an ie  sędziego (n. 10a). M ożna oczyw iście  tę  fu n k c ję  sędziego 
uzasadn ić  p rzez  o d w o łan ie  się do św ięceń  k ap łań sk ich , gdzie m ow a je s t
0  ud z ie len iu  w ładzy , a le  O brzędy  w o lą  pow iedzieć, że to, co zostało  udz ie ­
lone  kap łan o w i, je s t  posługą  sam ego C hrystu sa . W sp o m n ian a  posługa  „sę ­
dziego” w y s tęp u je  w  po łączen iu  ze słow am i o „sto sow an iu  odpow iedniego  
le k a rs tw a ” i ju ż  w ięcej n ie  p o jaw ia  się w  O brzędach . R olę k a p ła n a  O brzędy  
u jm u ją  g łęb ie j, u k a z u ją  ją  w  odn ies ien iu  do ta jem n icy  p asch a ln e j i do 
m yśli b ib lijn e j. U trzy m an e  je s t n ie u s ta n n ie  od n ies ien ie  do n a u k i T ry d en tu , 
n ow e tek s ty  z a k ła d a ją  n a u k ę  T ry d en tu , a le  m ów ią  in n y m  język iem , jak b y  
n ie  chcia ły  pode jm ow ać  p rob lem ów  teologicznych , lecz sk o n cen tro w ać  się n a  
w arto śc iach  p as to ra ln y c h  i li tu rg icznych  11.

10. N aw rócen ie  w  życiu ch rześc ijań sk im
S zu k a jąc  odpow iedzi n a  p y tan ie , dlaczego sp ad a  liczba  w ie rn y ch  p rzy s tę ­

pu jący c h  do s a k ra m e n tu  p o ku ty  i ro śn ie  n iez ro zu m ien ie  tego  sak ra m e n tu , 
n iek tó rzy  są  zd an ia , iż coraz w ięcej w ie rn y ch  n ie  w idzi zw iązku  pom iędzy  
spow iedzią  p o jm o w an ą  ja k o  p ew ien  ob rzęd  re lig ijn y  a sw oim  życiem . P y ­
ta ją :  czy ten  ta k  sk ro m n y  sa k ra m e n t w  sw ej fo rm ie  obrzędow ej m oże 
w p ły n ąć  n a  m o je  codzienne życie; czy w  św iecie  do b ro b y tu  i k o n su m p c ji 
m ożna jeszcze m ów ić o pokucie. Is to tn y m  e lem en tem  sa k ra m e n tu  p o k u ty  
je s t m e tan o ia , n aw rócen ie . D la w iększości w ie rn y ch  to  p ew ien  s ta n  du ch a  
p rzeżyw any  p rzez  określony , racze j k ró tk i ok res, złączony bezpośredn io  ze 
spow iedzią . N aszym  obecnym  zad an iem  s ta je  się u k azan ie  w ie rn y m , że to  
„n a w ró c e n ie ” p rzeży w an e  w  sak ram en c ie , s tan o w iące  jego  fu n d am en t, je s t 
ró w n ież  fu n d a m e n te m  życia ch rześc ijań sk ieg o  i m a  oddzia ływ ać n a  w szy st­
k ie  dz iedz iny  lu d zk ie j egzystenc ji o raz  ak tyw ności.

A by zrozum ieć  egzystencję  ch rześc ijań sk ą , na leży  za trzym ać  u w agę  na  
ta jem n icy  lu d zk ie j osoby. C złow iek ogran iczony  p rzez  p rze s trzeń  i czas m oże 
rea lizow ać  sieb ie , je ś li z aak cep tu je  te  „g ran ice  w y jśc ia” i  zgodzi się n a  
stopn iow y  i postęp u jący  rozw ój. O gran iczoność i postęp  o k re ś la ją  w z ro s t
1 d o jrzew an ie  człow ieka. C złow iek p rzek racza  je d n a k  g ran ice  p rze s trzen i 
i czasu, dosięga p ro g u  n ieskończoności i w ieczności. D odajm y , że człow iek  
w chodzi w  re la c ję  z „ ty ” in n y ch  lu d z i i z „T y” sam ego Boga. P raw d z iw ie  
człow iecze życie je s t n aznaczone  c iąg łą  w e w n ę trz n ą  p rzem ianą .

E gzystenc ja  ch rześc ijań sk a  o p ie ra  się n a  ty m  fu n d am en c ie  an tro p o lo g icz­
nym , a le  ch rześc ijań s tw o  w p ro w ad za  cz łow ieka  w  jed y n e  i w y ją tk o w e  o d ­
n ie s ien ie  do C h ry stu sa  Z baw icie la . P rz e s trz e ń  je s t ju ż  te ra z  m ie jscem  obec­
ności B oga i Jeg o  z n a m i w ęd ro w an ia . C zas s ta je  się czasem  łask i, czasem  
stosow nym , czasem  zbaw ien ia . C h rześc ijan in  poprzez  C h ry stu sa  w chodzi w  
re la c je  z O sobam i T ró jcy  św ię te j, to  zaś zo s ta je  p rzen iesio n e  n a  re la c je  do 
d rug iego  człow ieka. C h rześc ijan in  w  św ie tle  o b jaw ien ia  i w łasnego  d o św iad ­
czen ia  o d k ry w a , iż je s t d o tk n ię ty  g rzechem  A dam a. T akże  ochrzczony, ja k  
d ługo ży je  w  ciele, nosi w  sobie ślady  i sk u tk i tego  grzechu . M ocą D ucha 
i p ra c ą  życia  w ie rzący  idzie  k u  o sta teczn em u  zw ycięstw u  n a d  grzechem  
i śm ie rc ią : w y m ag a  to  od n iego  ciągłej p rzem ian y , n ieu s tan n eg o  n aw ró cen ia .

N a m e tan o ię  m ożna  spo jrzeć  ró w n ież  w  św ie tle  pow szechnego  p la n u  zb a ­
w ien ia : w ted y  dostrzegam y, iż je s t ona w y razem  zstęp u jące j i m iło s ie rn e j 
m iłości B oga, k tó ry  w chodzi w  re la c ję  z w o lnośc ią  g rzeszn ika , ab y  p rzem ie ­

11 P o r. ta m że , 527—530.



n ić  ją  z w o lności zbu n to w an e j w  w olność  zw róconą  k u  zbaw ien iu . N aw ró ce­
n ie  to  p u n k t sp o tk an ia  B oga w ychodzącego  k u  cz łow iekow i i cz łow ieka  z w ra ­
ca jącego  się k u  B ogu. N aw rócen ie  i  „m e ta n o ia ” są  w ięc  „n a rzęd z iam i”, p rzez  
k tó re  h is to r ia  zb aw ien ia  dochodzi do se rca  grzeszn ików , p rzem ien ia  je  i u spo ­
sab ia  do p rzy jęc ia  m iłośc i Boga. M etano ia  p rzem ien ia  czas każdego  człow ie­
k a  z czasu  g rzechu  w  czas łask i i zbaw ien ia .

N aw rócen ie  je s t  w ięc  is to tn y m  e lem en tem  ch rześc ijań sk ie j egzystenc ji, 
w chodzi ono w  p roces duchow ego d o jrzew an ia . W  ty m  p rocesie  sp la ta ją  się 
i łączą  w  je d n o  w ia ra , życie i o b rzęd  sak ram en ta ln y . W  sak ram en c ie  p o ku ty  
p rzeży w am y  tę  jedność  w  na jw y ższy m  s to p n iu : jedność  a k tu  w ia ry  w  m iło ­
sie rd z ie  B oga, m o d litw y  w o ła jące j o pom oc i d o k o n u jące j się odnow y se r­
ca 12.

W  sak ram en c ie  p o k u ty  człow iek p rzeżyw a n aw ró cen ie  w  sposób w y ją tk o ­
w y, s ta je  się ono n ie ja k o  e lem en tem  obrzędu . N aw rócen ie  p rzeży te  w  sa k ra ­
m en c ie  cz łow iek  m a te ra z  p rzen ieść  w  sw o ją  c h rze śc ijań sk ą  codzienność. O d­
tą d  p ow inno  ono w y w ie rać  w p ływ  n a  jego  w ładzę , poszczególne dziedz iny  ży­
c ia  o raz  obszary  dz ia łan ia .

M etan o ia  p rzem ien ia  n a jp ie rw  człow ieka  ja k o  osobę. Z aczyna się ona  od 
s tro n y  c ie lesnej cz łow ieka : w  w ie lu  w y p a d k a c h  g rzech  pozostaw ia  przecież  
ś lad y  tak że  w  lu d zk im  ciele. K to  p rzeży ł n aw ró cen ie , u su w a ze sw ego życia 
s k u tk i g rzechu , s ta ra  się n a s tęp n ie  tak że  sw o je  w szy stk ie  fizyczne siły  oddać 
w  służbę m iłości. N aw rócen ie  o d d z ia łu je  n a  s fe rę  psych iczną  człow ieka, n a  
jego  in s ty n k ty  i uczucia , sięga do ta je m n y c h  s t ru k tu r  osobow ości człow ieka. 
P o d o b n ie  w ie lk ie j p rzem ian ie  u lega  p o zn an ie  cz łow ieka : o ile  g rzech  je s t pd- 
zo s taw an iem  w  c iem ności i życiem  w  k łam stw ie , to  m e tan o ia  s ta je  się b u ­
rzen iem  u p rzed zeń  i stopn iow ym  p o zn aw an iem  św ia tła  i p ra w d y  p ochodzą­
cych od C hry stu sa . W y ją tk o w e m ie jsce  w  n aw ró cen iu  za jm u je  w o la  czło­
w ie k a : n ie  m oże ono n as tąp ić  bez w o ln e j decyzji. T eraz  zaczyna się w sp ó ł­
d z ia łan ie  ła sk i i w o lności człow ieka. N a po czą tk u  w o la  je s t s łaba , po tem  
„ m e ta n o ia ” u m acn ia  ją  i p ro w ad zi do ca łkow itego  p o d d an ia  je j C hrystu sow i. 
Z w łaszcza w  sak ra m e n c ie  p o ku ty  D uch, n a p e łn ia ją c  se rce  człow ieka, u m a c n ia  
w o lę  i  u zd a ln ia  do w yborów  w iodących  k u  P an u .

C złow iek  je s t is to tą  spo łeczną: ab y  w  p e łn i do jrzeć, m usi tak że  odnaleźć  
sieb ie  pośród  lu d zk ie j w spólno ty . J e s t  to  d la  n iego  z ad an ie  całego życia. P rz e ­
ży w an e  n aw ró cen ie  zm ien ia  re la c ję  cz łow ieka do społeczności św ia ta : w y s tą ­
p i on  te ra z  p rzec iw  n iesp raw ied liw o śc i, k rzyw dzie , s tan ie  po s tro n ie  ub o ­
gich  i słabych , w eźm ie  u d z ia ł w  p ra c y  n a d  bu d o w ą d o b ra  w spólnego , dem o ­
k ra c j i  itp . N aw ró cen ie  p rzem ien i też jego  życie  rodz inne , n arodow e, n a w e t 
zm ien i jego  sp o jrzen ie  n a  s to sunk i m iędzynarodow e. S a k ra m e n t p o k u ty  ciągle 
leczy  go z ego izm u i o tw ie ra  n a  innych . Z w róćm y jeszcze uw ag ę  n a  dw ie  
w ażn e  dz iedz iny  życia  ludzk iego : ekonom ię  i k u ltu rę .

Życie ekonom iczne o trzy m u je  od naw róconego  now y im puls , bow iem  p o ­
d e jm u je  on w a lk ę  o u su n ięc ie  lu b  p rzem ian ę  społecznych  „ s tru k tu r  g rzech u ”, 
d ąży  do w p ro w ad zen ia  k lim a tu  so lidarności. W  te n  sposób p o w s ta ją  n o w e 
s t ru k tu ry  społeczne, ekonom iczne.

K u ltu ra  je s t  czym ś n ieodzow nym  d la  człow ieka, o k reś la  jego  tożsam ość. 
N ie  zaw sze k u ltu ra  w y ra s ta  z ch rze śc ijań s tw a , n ie k tó re  k u ltu ry  są  p rz e ­
c iw n e  w arto śc io m  ew angelicznym . K u ltu ra  m oże s tać  się m u rem  z a m y k a ją ­
cym  d rogę c h rze śc ijań s tw u : s tąd  m ów im y o kon ieczności „ew an g elizac ji k u l­
tu r ” . C złow iek  n aw ró co n y  m oże zam k n ąć  się w  sw ej re lig ijnośc i, m a  zaś p rz e ­
m ien iać  i  w zbogacać k u ltu rę . D odajm y, ż e  ob rzędy  sa k ra m e n tu  p o k u ty  p o ­
w in n y  być  zak o rzen io n e  w  m iejscow ej k u l tu r z e ls.

12 P o r. R . F r a t t a l l o n e ,  C elebrare la  «m etanoia» a ïl’in te rn o  d e ll’e s-  
p erien za  cristiana , R L  78/1991/555—568.

12 P o r. R. F r a t t a l l o n e ,  art. cyt., 569—581.



11. Język odnow ionych obrzędów pokuty

N ow e sp o jrzen ie  n a  s a k ra m e n t p o k u ty  znalaz ło  w y raz  w  języku , ja k im  
p o słu g u ją  się W p ro w ad zen ie  o raz  odnow ione O b rzęd y : a n a liz a  sło w n ic tw a  po­
zw a la  jeszcze lep ie j uchw ycić  d o k o n an ą  p rzem ian ę . P u n k te m  o d n ies ien ia  je s t 
te k s t łac iń sk i, p rze tłu m aczo n y  n a  języ k i n arodow e. W łaściw ie  należy  p o ddać  
a n a liz ie  k ażd e  tłu m aczen ie , aby  w  ten  sposób o d k ryć  stop ień  ad a p ta c ji, od­
c ien ie  tłu m aczen ia  czy też  rozłożen ie  ak cen tó w  w  tre śc i teolog icznej. K sięga  
litu rg iczn a  n ie  je s t  pod ręczn ik iem  teologii, d la tego  z w ie lu  m od litw , czy tań  
i  śp iew ów  na leży  w ydobyw ać  zasadn icze  tem aty . W  o b rzęd ach  odk ry w am y  
n a jp ie rw  po jedyncze  słow a, po tem  w y rażen ia , a  w reszc ie  od k ry w am y  o d n ie ­
s ien ie  do ca łych  zd ań  z P ism a  św . lu b  znan y ch  p rzypow ieśc i b ib lijn y ch . 
A u to r ko le jnego  a r ty k u łu  do k o n u je  bard zo  szczegółow ej an a lizy  sło w n ic tw a  
księg i n a jp ie rw  p rzez  o d w o łan ie  się do znaczen ia  danego  słow a w  S ta ry m , a 
n a s tęp n ie  w  N ow ym  T estam encie . Z w raca  u w agę  n a  odcien ie  znaczen ia  w  ję ­
zyku  h e b ra jsk im , g reck im  i ła c iń sk im : dop ie ro  po  ty m  p o ró w n an iu  d o c ie ra ­
m y do w łaśc iw ej tre śc i teo log icznej, dostrzegam y  n ieścisłości z a is tn ia łe  w  
p rzek ład z ie  n a  łac inę , p ro s tu jem y  obiegow e ro zu m ien ie  pew n y ch  słów . P rz e ­
p ro w ad zo n a  w  te n  sposób an a liz a  uczy pogłęb ionego  o dczy tyw an ia  te j k sięg i 
litu rg iczn e j. Z w rócim y  te ra z  uw ag ę  n a  n ie k tó re  w ażn ie jsze  m y śli o m aw ian e ­
go a rty k u łu .

M iłosierdzie  B oga u k a z u je  w łaśc iw ie  k a ż d a  s tro n a  k sięg i: je s t ono n ie ­
skończone, n iew y czerp an e , łaskaw e. Bóg o b jaw ił sw o je  m iło s ie rdz ie  w  C h ry ­
stusie . P o zn a jem y  je  s łu ch a jąc  słow a Bożego (g łów nie podczas w spó lno tow e­
go p rzeży w an ia  sak ram en tu ) i  zw racam y  się do m iłosiernego  Boga w  m o d li­
tw ie . B oga m iło s ie rn eg o  spo tykam y  w  sak ram en c ie  poku ty , k tó ry  s ta je  się sa ­
k ra m e n te m  m iło s ie rdz ia . N ajg łębsze  znaczen ie  słow a „m iło s ie rdz ie” o d k ry ­
w am y  pop rzez  S ta ry  T estam en t. W  N ow ym  m iło s ie rdz ie  B oga u k azu je  n a jle ­
p ie j p rzypow ieść  o synu  m arn o tra w n y m .

Bóg p ie rw szy  w ychodzi n a  sp o tk an ie  człow ieka, O n sp raw ia , iż człow iek 
m oże do N iego pow rócić. Bóg i K ościół n a w o łu ją  cz łow ieka do p rze jśc ia  z 
ciem ności do św ia tła , z g rzechu  do now ego życia. Bóg zap rasza  cz łow ieka  ku  
sob ie  poprzez  słow o sw o je : człow iek s łu ch a jąc  o tw ie ra  oczy n a  dobroć  B oga 
i dostrzega  sw o ją  nędzę.

O braz  d rog i p o w raca  często w  O b rzęd ach : cz łow iek  odchodzi od grzechu  
i p o w raca  do B oga. W  ty m  opisie  p o w ro tu  zaw sze  gdzieś w  g łęb i o d n a jd u je ­
m y  przypow ieść  o sy n u  m a rn o tra w n y m : syn po w raca , a le  o jciec ju ż  p rzed  ty m  
czeka n a  n iego. B óg i człow iek p o w in n i n aw za jem  iść k u  sobie.

P rzeb aczen ie : b a rd zo  w ie le  czasow ników  oznacza  p rzeb aczen ie  grzechów  
przez  posługę K ościo ła : n ie  p am ię ta j, przebacz, zapom nij, u dz ie l łask i, odpuść, 
zniszcz grzechy. K ażd e  z ty ch  słów  m a sob ie  w łaśc iw y  odcień , zw raca  uw agę  
n a  in n y  a sp ek t Bożego dz ia łan ia .

T erm ino log ia  sądow n icza  z n a jd u je  się ró w n ież  w  O brzędach , a le  zaw sze 
zo sta je  z łagodzona p rzez  k o n te k s t duchow y. J e s t  o sk a rżen ie  się z grzechów , 
a le  tem u  m a odpow iadać  p raw d z iw e  zw rócen ie  se rca  k u  Bogu. Spow iedź je s t 
sądem , a le  duchow ym . S po w ied n ik  w y p e łn ia  zad an ie  sędziego, a le  ma· je  w y­
p e łn iać  m ąd rze  i w ed łu g  m iłosiernego  serca  Jezusa .

W ybaw ien ie  i zb aw ien ie  to  ró w n ież  m e ta fo ra  p o w raca jąca  w  O brzęd ach : 
o b raz  ten  dziś m n ie j p rzem aw ia  do nas, bow iem  m am y  ju ż  in n e  dośw iadcze­
n ie  n iew oli. W y b aw ien ie  a k c e n tu je  p rzede  w szy stk im  w y rw a n ie  spod  w ładzy  
n ie p rz y ja c ie la  (grzechu, śm ierc i, d iab ła ), zaw sze „od”.

P ośród  in n y ch  p o w raca jący ch  tem a tó w  są  słow a o now ym  życiu , k tó re ­
go d o stęp u je  człow iek  p rzez  zw rócen ie  k u  C hrystu sow i. C h ry stu s  p rzyszed ł 
do cho rych  i ź le  się  m a jący ch : O n leczy te ra z  chorych  n a  d uchu  w  sa k ra m e n ­
c ie  pokuty . O czyszcza nas, bow iem  pom im o obm ycia  w  chrzcie  n a d a l p o trze ­
b u jem y  oczyszczenia. P o k u ta  je d n a  n a s  n a  now o z O jcem  i z b raćm i, sp ro ­
w ad za  n a s  n a  now o do d om u  O jca. W szystko to  d o k o n u je  się m ocą  D ucha,



k tó ry  zosta ł n a m  d an y  i w sp ie ra  n a s  w  u p o d a b n ia n iu  się do C hrystu sa . W ła ­
śc iw ie  każd y  z w ym ien ionych  tem a tó w  i w ie le  z aw arty ch  w  ty m  w y rażeń  
b ib lijn y ch  w y m ag a  szczegółow ej an a lizy  i m ed y tac ji b ib lijn e j.

P o zn a jąc  język  now ej księg i litu rg iczn e j odnosi się  jed n o  w ra ż e n ie : je s t 
to  język  o b a rd zo  g łębokim , lu d zk im  w ym iarze . N aw e t zach o w an a  te rm in o lo ­
g ia  p raw n icza  zosta ła  u w o ln io n a  od sw ego p ie rw o tn eg o  z im na i z an u rzo n a  w  
p ew nej d e lika tnośc i. P rzypow ieść  o m iło s ie rn y m  O jcu  p rzeb ija  z ca łe j k sięg i, 
język  b ib lijn y  zaś d o m in u je  n a d  każd y m  innym . W księdze „ p a n u je ” a tm o ­
sfe ra  ro d z in n a , k lim a t dom ow ego sp o tk an ia , w ięz i m iędzyosobow ej pom iędzy  
B ogiem  i cz łow iek iem  oraz  pom iędzy  b raćm i. O d n a jd u jem y  ob razy  w z ię te  z 
życia, z dom u, n aw iązu jące  do w ięzów  k rw i i p rzy jaźn i. K sięga  o d w o łu je  się 
do n a jg łęb szy ch  a sp ira c ji serca , do p ra g n ie n ia  przezw yciężen ia  śm ie rc i i  ży ­
c ia  n a  zaw sze 14.

12. N adal żyw e problem y
P rzeg ląd  a rty k u łó w  om aw ianego  n u m e ru  R iv is ta  li tu rg ic a  p rzyb liży ł 

n a m  n a  now o sa k ra m e n t poku ty , u k aza ł bogactw o teo log iczne ca łe j księgi, 
za ry so w ał raz  jeszcze w ie le  p rob lem ów . W  p u b lik ac jach  p rzew aża ła  teo log ia , 
jed y n ie  uboczn ie  do tykano  p rob lem ów  d u szp as te rsk ich  zw iązanych  z ty m  sa ­
k ram en tem . Je d e n  z au to rów  p o staw ił je d n a k  p y ta n ie  o przyczyny  sk ro m n y ch  
ow oców  p rzep ro w ad zo n ej odnow y poku ty . A u to r szuka  odpow iedzi w y ch o ­
dząc od  p ra c  n a d  re fo rm ą. W edług  p ie rw sze j w e rs ji, zgodnie z tra d y c ją  i te o ­
log ią  (ek lez ja lny  w y m ia r poku ty ), s a k ra m e n t p o k u ty  m ia ł być ró w n ież  sp ra ­
w o w an y  w spó lno tow o  i połączony z rozg rzeszen iem  ogólnym . D ecyzje d o k try ­
n a ln e  K on g reg ac ji W iary  zm ien iły  k ie ru n e k  re fo rm y : spow iedź in d y w id u a ln a  
pozosta ła  n a d a l n o rm a ln ą  p ra k ty k ą  K ościoła, je d y n ie  w  n iek tó ry ch  w y p a d ­
k ach  m ożliw e je s t sp raw o w an ie  sa k ra m e n tu  z rozgrzeszen iem  ogólnym . W  te j 
w ła śn ie  zm ian ie  a u to r  w y d a je  się w idz ieć  przyczynę obecnej sy tu a c ji: d z is ie j­
szem u człow iekow i ta k  tru d n o  m ów ić o sob ie  n a w e t w obec B oga czy te ż  z a ­
s tęp u jąceg o  Go k ap łan a . M ożna je d n a k  postaw ić  p y tan ie , czy w p ro w ad zen ie  
p ow szechne w spó lno tow ej fo rm y  sa k ra m e n tu  p o ku ty  spow odow ałoby  zn aczą ­
cą zm ianę  w  p ra k ty c e  w iernych . C ały  czas pozosta jem y  w  sferze  h ipo tez . Czy 
n ie  za  dużo  p o k ład an ia  n ad z ie i w  p o w ro c ie  do p ra k ty k i p ie rw szych  w ie ­
ków ?

D rug ie  s tw ie rd zen ie  a u to ra  je s t je d n a k  p raw d z iw e  i ch y b a  od p o w iad a  
tak że  nasze j rzeczyw istości: odpow iedzia lność  za dzis ie jszy  s ta n  rzeczy  sp ad a  
tak że  n a  K ościół, zw łaszcza n a  spow iedn ików . N ie n a s tą p iła  u  spow iedn ików  
p ow szechna zm iana  m en ta lności, n ie  p o tra f il i on i w ykorzystać  w szystk ich  m oż­
liw ości o fia ro w an y ch  przez  o d now ioną  k sięgę  litu rg iczn ą . Czyż w p ro w a d z i­
liśm y  słow o Boże do s a k ra m e n tu ?  D laczego n ie  m a  w  naszych  p a ra f ia c h  
i w sp ó ln o tach  w spó lno tow ego  p rzeży w an ia  tego s a k ra m e n tu  lu b  nab o żeń stw  
p o k u tn y ch  p rzygo tow u jących  do n iego?  S po tykam y  jeszcze spow iedn ików , 
k tó rzy  w  li tu rg ii s a k ra m e n tu  n ie  d o kona li w łaśc iw ie  żadne j zm iany . W łaści­
w ie  obecny  s ta n  w y m ag a  dalsze j, c ie rp liw e j p racy  n a d  odnow ą p ra k ty k i po ­
k u tn e j 15.

W  dziesięć la t  po  o p u b lik o w an iu  odnow ionych  O brzędów  i po p racy  n ad  
ich  w p ro w ad zen iem  o b rad o w ał synod  pośw ięcony  p o jed n an iu  i pokuc ie  w  
posłudze  K ościoła. U czestn icy  przez  d ług i czas m ów ili o teo log ii p o k u ty , je j 
m ie jscu  w  życiu  ch rześc ijan in a , p o w raca li do w idocznego k ry zy su  spow iedzi. 
D ziesięć la t  to zb y t k ró tk i okres, a b y  dokonać  w idocznej zm ian y  w  p r a k ­
ty ce  sp ra w o w a n ia  sa k ra m e n tu  p o k u ty  i dostrzec  ju ż  w idoczne zm iany . 
C h y b a  za w cześn ie  n a  oceny, bow iem  sy tu ac ja  je s t  złożona. P rz y  zm n ie jsza ­

14 P o r. R. В г а  с c h  i, «M ultitudo  m isericord iarum ». R isch ezza  d e l vo -  
cabolario p en iten zia le  n e ll’ «Ordo P aen iten tiae» , R L  78/1991/ 463—506.

15 P o r. E. M a z z a, art. cyt., 548—554.



jące j się liczb ie  p rzy s tęp u ją cy ch  do sa k ra m e n tu  ro śn ie  też liczba  g łęb iej 
p rzeży w ający ch  te n  sak ram en t. Z w racano  je d n a k  uw agę  n a  p o trzebę  odnow y 
sp raw o w an ia  tego sak ra m e n tu , w y k o rzy sty w an ia  m ożliw ości dan y ch  p rzez  
o becną księgę, k o rzy s tan ia  z tek s tó w  m o d litew n y ch  obecn ie  w p ro w ad zo ­
nych, o rg an izo w an ia  tak że  nab o żeń stw  p o k u tnych . P rop o n o w an o  s tw o rzen ie  
„d rog i p o k u ty ” d la  w ie lk ich  grzeszn ików . Z nów  p o w sta je  w rażen ie , że w ła ­
śc iw ie p rzed  n a m i je s t  w ie lk a  p r a c a 16. S y tu ac ja  z p rak ty k o w an iem  sa k ra ­
m en tu  p o k u ty  w  ró żn y ch  k ra ja c h  je s t różna. N iek tó re  k o n fe ren c je  ep isk o p a­
tu  w y raz iły  zgodę n a  p o w szechn ie jsze  sto sow an ie  fo rm y  trzecie j sp raw o w a­
n ia  sa k ra m e n tu  p o k u ty , in n e  zastosow ały  n o rm y  ok reś lo n e  w  ry tu a le . P ro ­
b lem  rozg rzeszen ia  ogólnego p o w raca  je d n a k  n ieu s tan n ie , ta  fo rm a  w y d a je  
się w ie lu  ja k im ś  now ym  rozw iązan iem  i le k a rs tw e m  n a  obecny stan . J e s t 
tu  je d n a k  w ie le  zb y t sw obodnych  in te rp re ta c ji  i w y suw anych  hipo tez. D o­
b rz e  je s t  z a tem  znać  obecną  dyscyp linę  k o śc ie ln ą  w  te j m a te r ii:  p o staw ę 
Soboru, n au czan ie  P a w ła  V I, N orm y K on g reg ac ji W iary  z 1972 roku , decy­
z je  odnow ionych  O brzędów  P oku ty . P om ocą do z rozu m ien ia  zag ad n ien ia  s ta ­
je  się ró w n ież  k ró tk a  h is to r ia  u k a z u ją c a  p ra k ty k ę  K ościo ła  p rzez  w ie k i1T.

ks. Jan  M iazek , W a rsza w a

16 P o r. F. B r o v e l l i ,  C elebrare la riconcilia zione  oggi. S inado  1983: 
u n  osserva torio  sig n ifica tivo , R L  78/1991/606—618.

17 F . 0 1 a  11 a, L e  ce lebrazion i co m u n ita r ie  con con fessione  e a sso luzio - 
ne genera li n e l recen te  m ag istero , R L  78/1991/619—644.


